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Sobota, dnia 27 lutego 1937 


Z czwartkowego posiedzenia łódzkiej Rady Miejskiej 


Deklaracja radnych Klubu Narodowa 


Żydo-socjal-komuna wybrała ponownie prezydentem 
Łodzi „towarzysza“ Barlickiego 


Łódź, 26. 2. — Szóste z rzędu po- 
siedzenie Rady Miejskiej w Łodzi, po- 
święcone wyborom nowego prezydenta, 
wywołało powszechne zainteresowanie, 
Zagaił je o godzinie 19.25 tymczasowy 
prezydent Godlewski, oświadcza- 
jąc, że na 72 radnych obecnych jest 
65, po czym odczytał pismo wojewody 
w sprawie zwołania posiedzenia wy- 
borczego. Przewodniczący nadmienił 
przy tym, że porządek obrad przewi- 
duje tylko wybór prezydenta i nie mo- 
że być rozszerzony. W tym momencie 
podniósł się.z miejsca prezes radnych 
Klubu Obozu. Narodowego, adw. Fran- 
ciszek Szwajdler i prosi o głos w 
sprawie oświadczenia odnośnie wybo- 
rów. Po krótkich targąch przewodni- 
czący pozwala mu mówić. Adw. Szwaj- 
dler w imieniu radnych Klubu Obozu 
Narodowego odczytał następujące (w 
trakcie doc | radni żydowscy usta- 
wicznie przeszkadzają) 


Oświadczenie 

„Obecny skład Rady Miejskiej ze 
swoją solidarną większością socjal- 
żydo-komunistyczną i konsekwencje 
wyniku wyborów w dniu 7 stycznia 
1937 r. budzą w niezależnym od wpły- 
wów żydowskich społeczeństwie pol- 
skim poważną obawę przed niebezpie- 
czeństwem silnego wzmocnienia się w 
Polsce czynników żydowsko - komuni- 
stycznych. Klub radnych Obozu Naro- 
dowego zdaje sobie w pełni sprawę z 
tego niebezpieczeństwa, zdaje sobie w 
pełni sprawę z ciążącej na nim odpo- 
wiedziałności w związku z tym niebez- 
pieczeństwem. 

Jednakże stoi on na stanowisku, 
że niebezpieczeństwo to może być 
zwalczone jedynie i wyłącznie drogą 
pogłębienią w szerokich masach zro- 
zumienia idei narodowej, jedynie zdol- 
nej dą uzdrowienia naszego państwa, 
jedynie zdolnej do rozwiązania na- 
szych trudności gospodarczo-socjal- 
nych i podniesienia dobrobytu mas. 
Uważamy, że w tej walce wszelkie 
środki mechaniczne „nie mające opar- 
cia w głębokim podkładzie ideowym, 
są bezcelowe, a nawet szkodliwe. Pra- 
wo ludności do samorządu terytorial- 
nego uważamy za jedno z kardynal- 
nych uprawnień, to też jakiekolwiek 
byłyby wyniki wyborów, nakładają o- 
ne na władze państwowe obowiązek u- 
szanowania woli ludności. 

Tylko w wyjątkowych wypadkach, 
usprawiedliwionych bądź brakiem 
kwalifikacyj fachowych lub moral- 
nych, bądź rzeczywistym niebezpie- 
czeństwem dla Narodu i Państwa, wła- 
dze nadzorcze są — zdaniem naszym 
— uprawnione do odmowy zatwierdze- 
nia kandydatów na członków zarządu, 
pochodzących z wyboru. 

Takie stanowisko władz powinno 
być każdorazowo w sposób przekony- 
wujący umotywowane. W postanowie- 
niu pana ministra spraw wewnętrz- 
nych z dnia 10 lutego 1937 r., odma- 
wiającym zatwierdzenia wybranych 
kandydatów, nie przytoczono żadnych 
motywów. Ponieważ takim postępowa- 
niem — zdaniem Obozu Narodowego 


— podważa się samą ideę samorządu, 
przeto oświadczamy, że w powtórnych 
wyborach — podobnie jak w 1935 r. 
przy większości narodowej — udziału 
brać nie będziemy. Sadzimy, że frak- 
cja socjalistyczna zajmie stanowiska 
podobne, bo to odpowiadałoby zasa- 
dom, głoszonym na wiecach, Gdyby 
frakcja ta zajęła stanowisko odmien- 
ne, byłoby to jednym dowodem więcej 
sojuszu, zawartego pomiędzy większo- 
ścią socjal-komunistyczną a „sana- 
cją”, 


Po odczytaniu tego oświadczenia 


przez prezesą radnych Klubu Obozu | 


Narodowego radni narodowi” opuścili 
salę. 

Na przewodniczącego zebrania wy- 
borczego - większość — socjal-komuni- 
styczna wybrała socjalistę Walcza- 
ka, który powołał dwóch asesorów 
Poznańskiego i Golińskie- 
go. Po odczytaniu przepisów, odnoszą- 

ch się do sposobu przeprowadzenia 
ó prezes klubu żydowsko- 
ocjalistycznego Chodyński zgło- 
sił na prezydenta m. Łodzi ponownie 
kandydaturę Norberta Barlickie- 
go. Mówca przy tym stwierdził krót- 
ko, że socjaliści muszą rządzić Łodzią, 
gdyż taka jest wola ludności. Jakiej 
ludności, tego nie dodał, choć wszyscy 
Polacy wiedzą, że miał na myśli lud- 
ność żydowską i garstkę otumanio- 
nych Polaków, 


Rzecz godna podkreślenia, iż w 
czasie nieobecności radnych narodo- 
h tak Chodyński jak i radni 
żydowscy obrzucali narodowców obel- 
gami i inwektywami. Radny żydowski 
Holenderski w trakcie, gdy w 
czasie głosowania wywoływano nazwi- 


sko nieobecnego radnego adw. Ko- 

walskiego, krzyknął na cały głos: 
— „Wyjechał do Kochanówka!* 
Prowokacje żydowskie powtarzają 

się na każdym posiedzeniu i po tym 
iwią się Żydzi, że za to otrzymują 


Na Barlickiego oddano 41 głosów 
socjal - żydo - komunistycznych i tym 
samym wybrano go ponownie na pre- 
zydenta miasta Łodzi. Obrady zakoń- 
czono  odśpiewaniem międzynaro- 
dówki. % 


Należy zanotować, że wczorajsza 
prasa żydowska dlą żamaskowania 
taktyki socjal - żydo - komuny w spra- 
wie wyborów prezydenta Łodzi poda- 
ła, że kandydatem tej większości bę- 
dzie p. Dratwa, gdyż p. Bawlicki zrezy- 
gnował z kandydatury. Manewr ten, 


Miłe ziółko rozwija się w. polskiej 
doniczce świetnie, i pokryło się w tym 
roku szczególnie pięknym kwieciem. 


Nanna 


jak wiele innych, miał na celu przeko- 
nanie polskich sfer zobotniczych, że 
Żydzi nie mają wpływu na to, kto bę+ 
dzie kandydatem na prezydenta. Jak 
te rzeczy wyglądają naprawdę = 
świadczy wynik głosowania wyborcze» 
go. Żydzi, socjaliści i komuniści sził 
razem. 


Kuzyn Parylewiczowej przed Sądem Apel. 


Echa sprawy o nadużycia, b. starosty świeckiego 
Krawczyka 


Poznań, 25. 2. — Przed Sądem A- 
pelacyjnym w Poznaniu rozpoczął się 
proces przeciwko byłemu staroście po- 
wiatowemu ze Świecia, Stanisławowi 
Krawczykowi, oskarżonemu o to, że w 
okresie od 1932 do maja 1936 r. jako 
starosta powiatowy w celu osiągnięcia 
dla siebie korzyści majątkowych, do- 
puścił się przekroczenia swych obo- 
wiązków i nadużyć służbowych. Sąd 
Okręgowy w Grudziądzu skazał Kraw- 
czyka na karę łączną 10 miesięcy wię- 
zienia, z zawieszeniem wykonania ka- 
ry na przeciąg lat trzech. 


Obecnie sprawa ta znalazła się w 
apelacji. 

Po zreferowaniu sprawy przez ře- 
ferenta dra Eimera, zabrał głos osk. 
Krawczyk, który m. i. powiedział, ża 
„gdyby nie poczucie dyscypliny, które 
do dziś posiada, mimo że nie jest u- 
rzędnikiem, gdyby nie dyskrecja w sto- 
sunkach politycznych, które odgrywa» 
ły na Pomorzu olbrzymią rolę, mógłby 
podać dokładnie, na co sprzeniewierzo= 
ne sumy zostały wydane", Rozprawa 
trwa. 

——— 


Ras Desta rozstrzelany 


Zginął „ostatni przywódca rewolty w Abisynii* 


Rzym. (Tel. wł.) Z wiarogodnych 
źródeł komunikują, że w Adis Abebie 
i najbliższej okolicy ogłoszono stan wo- 
jenny. -Garnizon otrzymał rozkaz 
przeprowadzenia akcji, celem oczy- 
szczenia okolic z band partyzanckich 
rasą Desty oraz schwytania samego 
rasa, który uchodzi za główną spręży- 
nę zamachu na życie wice-króla, mar- 
szałka Grazianiego. Dowódzca garni- 
zonu otrzymał rozkaz pojmania rasy 
Desty żywego lub mrtwego. 

Stan zdrowia marsz. Grazianiego 
jest nadal dobry. Marszałek będzie 
mógł niebawem powrócić do swych 
zajęć i już w chwili obecnej podpisu- 
je raporty, wysyłane do Rzymu. Więk- 
szość ludności w Abisynii powróciła 
do normalnych zajęć i tylko handel 
nie osiągnął jeszcze dawnego poziomu. 

AdisAbeba. (PAT). Agencja Ste- 


fani donosi: Wicekról Graziani prze- 
słał na ręce Mussoliniego raport, pod- 
kreślający obłudę rasa Desty, który z 
jednej strony zabiegał o łaskę Włoch, 
z drugiej zaś strony organizował opór 
przeciwko ich postępom. Marsz. Gra- 
ziani zdaje równocześnie sprawozda- 
nie z akcji bojowej przeciwko rasowi 
Desta, która zakończyła się w dn. 24 
bm.  rozgromieniem buntowników 
przez oddział krajowców z prowincji 
Tigre, dowodzony przez włoskiego ka- 
pitana Tucci. Przy boku kapitana Tuc- 
ci walczył dedżak Toklu. Ras Desta 
ostał pojmany do niewoli i natych- 
miast rozstrzelany. Ze śmiercią rasa 
Desty zeszedł do grobu ostatni przy- 
wódca rewolty w Abisynii. 

Paryż. (PAT). Havas donosi z 
Rzymu: Nadeszła tu wiadomość o 


śmierci rasa Desty. Zginął on w star- 
ciu z kolumną włoską, która ścigała 
niedobitków jego oddziału w okolicy 
jezior południowych. 

Adis Abeba. (PAT). Agencja 
Stefani donosi: Ras Desta został pod- 
czas utarczki w obszarze Wielkich Je- 
zior wzięty do niewoli i rozstrzelany, 
Swego czasu ras Desta, chcąc wpro- 
wadzić w błąd Włochów, objawił chęć 
zgłoszenia uległości, następnie jednak 
stanął na czele buntowniczych oddzia- 
łów. 

Warszawa. (Tel. wł). Według 
doniesień angielskich koresponden- 
tów, poseł abisyński w Londynie 
twierdził jeszcze w Środę, że ras Desta 
przybędzie do Londynu na uroczysto- 
ści koronacyjne. 

| ==: 
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ORĘDOWNIK, sobota, dnia 27 lutego 1937 


Numer 47 


Trzy święte obrządki u łoża umierającego 


Małżeństwo, chrzest 


„Warszawa. (Tel, wł) Ciekawy 
wypadek wydarzył się w szpitalu woj- 
skowym w Warszawie przy ul. Zakro- 
czyńskiejj Leżący tam od kilku dni 
ciężko chory na zapalenie płuc kapral 
zawodowy baonu balonowego Jan Bre- 
lik był umierający. Czując zbliżającą 
się śmierć, zwrócił się do pielęgnują- 
eżera z prośbą, aby mu 
wystarał się o zezwolenie na ślub, 0- 
kazało się mianowicie, że Brelik, nie 
mógąc uzyskać zezwolenią na ślub, żył 
od kilku lat w konkubinacie z Zofią 
S., z którą miał 4-letnie dziecko, Wo- 
bec prośby umierającego pielęgniarz 


i ostatni sakrament 


zwrócił się telefonicznie do władz woj- 
skowych i duchownych, a ponieważ 
D. O. K. udzieliło natychmiast pisem- 
nego zezwolenia, a kuria biskupia 
również, więc przybył do łoża chorego 
ksiądz, Dokonał on trzech czynności, 
albowiem udzielił ślubu, dysponował 
umierającego na śmierć oraz ochrzcił 
dziecko. Przez tały czas tych uroczy- 
stych obrzędów chory był przytomny. 
Lekarze podtrzymywali bowiem džia- 
łalność gasnącego serca za pomocą 
kamfory i kofeiny, Po dokonaniu 
wszystkich obrzędów chory zmarł. (w) 


Z czym wraca do Berlina 
minister von Neurath 


Wieytę jego w Wiedniu oceniają negatywnie — Jedynie 
Rzym zadowolony 


Wiedeń. (Tel. wł) Miarodajne 
Źródła urzędowe oceniają wynik ro: 
mów ministra von Neuratha pozytyw= 
nie. Minister von Neurath mógł wy- 
czuć, żę Austria dąży do pokojowego 
współ a z sąsiadami i stoi niewzru- 
szenie na gruncie swej suwerenności, 
Jednocześnie minister wyczuł, że spra- 
wę powrotu Habsburgów uważa rząd 
austriacki za ściśle wewnętrzną. 


Na uboczu 


Ale gdzie był ten deszcz 


Polska Agencja Telegraficzna i pra- 

sa „sanacyjna* uprawiają niesłycha- 
nie bombastyczną propagandę na 
rzecz nowego obozu tzw. „Zjędnocze- 
ni Narodowego“ pp. Koca i Miedziń- 
skiego. Czy tymi metodami oddają 
sprawie tej istotną usługę? Ludziska 
czytają te rzeczy i — swoiście komen- 
tują, tym bardziej, że znają to wszy- 
$tko już z czasów Bezpartyjnego Blo- 
ku Współpracy z Rządem. 
L Więc np. z najkrótszej notatki tego 
czy innego pisma zagranicznego robi 
się jak gdyby ważne enuncjacje poli- 
tyczne, Avecha z kraju ubiera PAT w 
takie np. szaty, jak następujące donie- 
sjenie o „sercach rybaków“; 


„Hel. (PAT.) Rybacy półwyspu 
helskiego i kępy puckiej oraz swa- 
rzewskiej z dużym zainteresowaniem 
wysłuchali przemówienia plk. Koca. 
Nastrój był poważny. Rybacy w po- 
szczególnych miejscowościach oklaski- 
wali przemówienie į wznosili okrzyki 
na cześć p. Prezydenta, marszałka 
Smigłego-Rydza, z radością witając w 
ten sposób narodziny nowej idei poli- 
tycznej Polski, która w założeniach 
swych i wskazaniach programowych 
zdobyła serca rybaków,” 


„Nastrój radości bardzo żywo dał 
się odczuć w większych skupieniach 
rybackich, jak w Helu, Jastarni, Wiel- 
kiej Wsi oraz Pucku, Chłapowie i 


Albo przykład inny: Warszawski 
„Kurier Poranny* zami za takie 
sprawozdanie z zachowania się ludno- 
ści miasta Łodzi w czasie przemówie- 
nią płka Koca: 


Łódź. (Tel. od wł. koresp.). Mimo 
ulewnego deszczu i słoty juź kilkana- 
ście minut przed godziną 5 po połu- 
dniu wyległy na plac Wolności tłumy 
ludności, by wysłuchać deklaracji 
pika Koca," 


Mniejsza już o te 
był ten ulewny desz 

Albo przykład ci; Prasa sana- 
cyjna* z warszawską „Gazetą Polską" 
na czele ogłosiła pismo, wysłane przez 
zarząd główny Związku Oficerów Re- 
podpisane przez generała B. 

erkiego i por. M. Bergera o „wysłu- 
chaniu z głębokim przejęciem przemó- 
wienia pika A, Koca" i o „uroczystym 
akcesie Związku do akcji konsolidacji 
społeczeństwa przy sztandarze wojsko- 
wym...” 

Tymczasem „Warszawski Dziennik 
Narodowy" pisze, że redakcja jego o- 
trzymała to pismo o godz. 17 w nie- 
dzielę, 4 więc na pół godziny przed 
rozpoczęciem przemówienia. Nie zro< 
zumiałe jest, jak można było przemó- 
wienia „wysłuchać z głębokim przeję- 
ciem" na pół godziny przed jego wy- 
gloszeniem... 

I ich rzeczy pełno jest w propa- 
gaudzie tej. Jaki będzie jej efekt? 


tlumy, ale gdzie 


W kołach nieurzędowych, lecz za- 
zwyczaj dobrze poinformowanych, 0- 
ceniają wynik wizyty ministra von 
Neuratha bardziej krytycznie, stwier- 
dzając, że w wielu sprawach napotkał 
na negatywne stanowisko Austrii. Sfe- 
ry te zwracają także uwagę na mają- 
cy jakoby nastąpić wyjazd kanclerza 
Schuschniega do Rzymu, gdzie przed- 
stawi on Mussoliniemu sprawozdanie 
z rozmów, odbytych z ministrem von 
Neurathem. 


Tak samo w Berlinie oceniają wy- 
nik wizyty von Neuratha raczej nega- 
tywnie, uważając, że nie doprowadziła 
ona do wyczerpania i uzgodnienia po- 
ruszanych tam tematów. 


Wizyta niemieckiego ministra spraw 
zagranicznych wywołała przychylne 
echa w Rzymie, gdzie sądzą, że spot- 
kanie odbyło się na podstawie proto- 
kółów rzymskich oraz tzw. osi Rzym — 
Berlin. 


Biuletyn 

Katolickiej Agencji Prasowej 

Katolicka Agencja Prasowa rozesła- 
ła następujący biuletyn: 

Życie narodu nie streszcza się tylko 
w działalności politycznej i gospodar- 
czej. Poglębienie podstaw idealizmu 
w narodzie, wzmocnienie moralnego 
życia społeczeństwa — jest niemniej 
ważne, niż naprawa finansów, admini- 
stracji i całej gospodarki państwowej, 
naściślej zaś wiąże się ze zdolnością 
obronną państwa oraz gotowością do 
poświęceń i ofiar. A rzeczywiste po* 
głębienie moralności i idealizmu po- 
zostaje w ścisłym związku z życiem res 
ligijnym jednostki i narodu. Nic dziw- 
nego zatem, że w deklaracji ideowo- 
politycznej obozu vworzonego przez p. 
pułkownika Adama Koca, oprócz 52e- 
regu godnych uwag wskazań, znajdu- 
jemy ustęp poświęcony Kościołowi. 
(Tu KAP przytacza odnośny, znany 


ustęp.) = 
Jeżeli Kościół Katolicki od kolebki 
państwa polskiego nierozerwalnie 


związany jest z narodem polskim, jak 
to zgodnie z historią podkreślił p. pul- 
kownik Koc, i był źródłem, które zra- 
szało glebę duszy polskiej w ciągu wie- 
ków wychowując naród i przekazując 
pokoleniom najlepsze tradycje, — to 
rolę swą Kościół mógł chlubnie speł- 
niać dzięki swemu nadprzyrodzonemu 
posłannictwu, był bowiem według słów 
Apostoła narodów „wszystkim dla 
wszystkich", Ta ponad- i poza-partyj- 
na pozycja Kościoła i ogółu ducho- 
wieństwa zwłaszcza w okresie wielkich 
zdarzeń i doświadczeń była owocodaj- 
na dla naszego kraju. 

Pomne swej szczytnej misji dziejo- 
wej duchowieństwo polskie na czele z 
episkopatem w odrodzonej Ojczyźnie 
nie szczędzi i nie będzie szczędzić po- 
parcia dla wszelkich wysiłków zmie- 
rzających do prawdziwej konsolidacji, 
zgody i pokoju w Polsce. W szczegól- 
ny zaś sposób duchowieństwo nasze 
przyczyniać się będzie, aby, stosownie 
do nakazu chwili, wzrastał duch i siła 


tycznej będzie miało zawsze na wzglę- 
dzie dobro całości Rzeczypospolitej. 


Od redakcj Tyle komunikat 
Katolickiej Agencji Prasowej. Dozna 
on z różnych stron różnej interpretacji. 

Ze swej strony ograniczamy się do 
stwierdzenia, że każdy Polak-katolik 
rozumie, iż Kościół Katolicki i ogół du- 
chowieństwa. zajmowali, zajmują i zaj- 
mować muszą pozycję „ponad- i poza- 
partyjną”, że duchowieństwo z episko< 
patem na czele jest za „prawdziwą 
konsolidacją, zgodą i pokojem w Pol- 
sce“ i za powiększeniem „ducha i siły 
obronnej naszego państwa”. Natomiast 
nie jest dla nas rzeczą samo się przez 
się rozumiejącą, że deklaracja ideowo- 
polityczna p, Koca przemilcza postulat 
moralności życia publicznego, i że bra- 
ku tego nie podkreśliła Katolicka 
Agencja Prasowa, 


Działalność wywrotowa 

Wilno. (PAT). Do miejsca odo- 
sobnienia w Berczie Kartuskiej zostali 
wysłani za działalność wywrotową: 
Biernacki Naum i Niewiarowicz Jan. 


Zydzi oryanizują się! 

Łódź. (Tel. wł.) Jak się dowiadu- 
jemy, odbyło się już zebranie organi- 
zacyjne zalegalizowanego „Towarszy- 
stwa, Współpracy", zrzeszającego 
wszystkich większych przemysłowców 
Żydów w Łodzi. Na czele stoi Maks 
Kon. 

Na wspomnianym posiedzeniu usta- 
leno, że dyrektorem „Współpracy” zo- 
stanie obecny dyrektor Związku Prze- 
mysłu Włókienniczego R. P. Berko- 
wicz, W ten sposób będzie on jak 
gdyby łącznikiem pomiędzy egzeku- 
tywą zjednoczonego żydowskiego kapi- 
tału, a związkiem zrzeszającym cały 
wielki przemysł włókienniczy zarówno 
żydowski jak i chrześcijański, 

Należy dodać, że Berkowicz z tytułu 
zajmowanego stanowiska dyrektora 
Zw. Przemysłu Włókienniczego otrzy- 
muje wynagrodzenie miesięczne w 
kwocie 4500 zł. Jest to rodzony brat 
b. naczelnika wydziału bezpieczeństwa 
urzędu wojewódzkiego  Berkowicza, 
znanego w związku z tragicznymi wy- 
padkami w Wyszyn (h) 


18- to nie Wiele, ale 30 za duž0 


Chrześcijańska Kasa Bezprocentowa w Krakowie — niezatwierdzona! 


Kraków, 25. 2 — W dniu 14-go 
stycznia 1986, a więc przeszło rok te- 
mu grono ludzi dobrej woli, przeważ- 
nie członków Stronnictwa Narodowe- 
go założyło „Krakowską Chrześcijań- 
ską Kasę Bezprocentowego Kredytu“ 
i zgodnie z przepisami © stowarzysze- 
niach wystąpiło do władz o zarejestro- 
wanie kasy, Dlugo czekali założyciele 
na ostateczną decyzję włądz, bo prze- 
szło rok i dopiero z początkiem lute- 
go b. r, doręczono im decyzję Urzędu 
Wojewódzkiego Krakowskiego, Decy. 
aja ta wbrew wszelkim oczekiwaniom, 
zważywszy na cel instytucji, jest od- 
mowna. Krakowski Urząd Wojewódz- 
ki powoławszy się na cały szereg ar- 
tykułów ustawy o postępowaniu admi- 
nistracyjnym i prawa o stowarzysze- 
niach: 

„odmawia zarejestrowania w, w. 
stowrazyszenia, ponieważ na terenie 
Krakowa istnieją już dwa stowarzy- 
szenia o celąch identycznych, tj. Kasa 
Bezprocentowego Kredytu Rzemiosła 
Chrześcijańskiego oraz Kasa Bezpro- 
centowa Pożyczek Krakowskiej Kon- 
gregacji Kupieckiej, Nadto w Warsza- 
wie istnieje Polska Centralna Kasa 
Kredytu Bezprocentowego w Warsza- 
wie z prawem zakładania oddziałów 
na całym terenie R, P, 

Założyciele mają zatem możność 
przystąpienia do jednej z istniejących 
już organizacyj., Zakładanie coraz to 
nowych stowarzyszeń o identycznych 
lub podobnych celach, powoduje prze- 
rost tych organizacyj, co w konse- 
kwencji utrudnia planowość i koordy- 
nację działania oraz słabia rozwój już 
istniejących stowarzyszeń. Przerost 
liczby tego rodzaju stowarzyszeń przy- 
nieść musi siłą rzeczy uszczerbek w 
ich gospodarce finansowej, gdyż przez 
większą swą liczbę muszą one z 
wać  nieproduktywnie  znacznić 
fundusze na koszta administracji, 

Z punktu widzenia potrzeb koor- 
dynacji wysiłku zmierzającego do nie- 
sienia pomocy kredytowej chrześci- 
jańskiej ludności miasta Krakowa, za- 
lożenie projektowanego stowarzysze- 


jsze 


nia nie odpowiadałoby zatem wzglę- 
dom pożytku społecznego, o którym 
mowa w art. 20 prawą o stowarzysze- 
niach.“ 

Byłoby to ładne, gdyby było praw- 
dziwe! Niestety motywacja Urzędu 
Wojewódzkiego nie odpowiada istnie- 
jącemu stanowi faktycznemu, a z nie- 
których ustępów widać, że odnośny 
referent nie zadał sobie nawet trudu 
dokładnego przeczytania projektu sta- 
tutu (jak niżej z treści odwołania wy- 
nika, administracja kasy jest całkowi- 
cie bezpłatna), Od decyzji Urzędu Wo- 
jewódzkiego Krakowskiego założyciele 
kasy wnieśli odwołanie do Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych, domaga- 
jąc si ęuchylenia decyzji i zarejestro- 
wania kasy, Odwołanie umotywowane 
jest następująco: (podkreślenia nasze): 

„Urząd Wojewódzki Krakowski od- 
mawiając zarejestrowania  Chrześci- 
jańskiej Kasy Bezprocentowej w Kra- 
kowie, uzasadnia swą decyzję głównie 
tym, że w Krakowie istnieją już dwa 
stowarzyszenia o podobnych celach, a 
mianowicie; Kasa Bezprocentowego 
Kredytu Rzejniosła Chrześcijańskiego 
i Kasa Bezprocentowa Pożyczek Kra- 
kowskiej Kongregacji Kupieckiej i że 
dlatego trzecie podobne stowarzysze- 
nie jest zbędne. 

Pomijając już fakt, że dwie wyżej 
wymienione kasy bezprocentowe zo- 
stały założone i zgłoszone u władz ad- 
uinistracyjnych znacznie później niż 
nasza, i że niewiadomo z jakich powo- 
dów nasze podanie zostało załatwione 
dopiero po upływie roku i to odmow= 
uie — stwiordzić należy, że na Kraków 
trzy kasy bezprocentowe to wcale nie 
PR a 

cy! rzy stanow. 30 
proc. ludności Krakowa, mają aż 18 
kas beżprocentowych w Krakowie, a 
Są przytem, zamożniejsi i bezrobocie 
nie gnębi ich tak jak ludność polską. 

Dwie już zarejestrowane w Krako- 
wie kasy bezprocentowe mają ściśle 
ograniczony teren działania — co tyl- 
ko korzystnie wpłynie na wyniki ich 
prac Jedna chrześcijańskich rze- 


mieślników, druga kupców, zrzeszo- 
nych w Krakowskije Kongregacji Ku- 
pieckiej. 

Tymczasem pozostają szerokie war- 
stwy ludności polskiej, biednej, bez 
warsztatów pracy, której nikt z pomo- 
cą nie przychodzi. 

Nasza kasa bezprocentowa ma wła- 
śnie pomagać tym niezrzeszonym Po- 
lakom przy zakładaniu warsztatów 
pracy, 

Mylne jest również zapatrywanie 
Urzędu Wojewódzkiego Krakowskie- 
go, jakoby można było w Krakowie 
założyć oddział już zarejestrowanej w 
Warszawie Polskiej Centralnej Kasy 
Bezprocentowego Kredytu, gdyż cen- 
trala ta nie może zakładać swych od- 
działów, a jedynie jak wynika z § 2 
i 8 statutu działa ona na terenie całej 
Rzeczypospolitej Polskiej, a jej człon- 
kami mogą być już istniejące j zare- 
jestrowane polskie, chrześcijańskie ka- 
sy bezprocentowe. 

Nie można z góry osądzać, że Kra- 
kowska Chrześcijańska Kasa Bezpro- 
contowa nie będzie odpowiadać wzglę- 
dom pożytku społecznego szczególnie, 
że osoby założycieli, ludzi poważnych 
i społecznie wyrobionych, gwarantu- 
Ja, iż stowarzyszenie to będzie praco- 
wało z pożytkiem dla powstających 
polskich warsztatów pracy. 

Zresztą gdyby się okazało, że sto- 
nie to nie pracuje należycie 
jest społecznie pożyteczne, 

administracyjne w każdej 
je z rejestrów i 


władze 
chwili mogą skreg 


zlikwidować. 

Z tych wszystkich powodów za- 
skarżona decyzja winna być uchylo- 
na,“ - 

18 żydowskich kas bezprocento- 
wego kredytu w Krakowie nie jest za 
wiele, ale trzecia kasa chrześcijańska 
już miejsca znaleźć nie może. Jest te- 
dy — używając słów niedawno ogło- 
szonej deklaracji — „zrozumiałą dąż- 
ność społeczeństwa polskiego do samo- 
dzielności gospodarczej”, czy też nie? 


s— 


Numer F7 Pota, 


Anfa 27 lułega 1937 —  Btrons S 


śp. płk. Bronisław Sikorski , „Zew sumienia”, czy zew krwi... 


Niech Izrael sowicie go za to wynagrodii... 


Ich credo — Pan Szymański ma głos — Burżuazja i talmud — Dlaczego nie ma listów 


25 b. m, zmarł w Poznaniu puł- 
kownik w stanie spoczynku śp., Broni- 
slaw Sikorski, były dowódcą 4 pułku 
strzelców wiel opolskich, organi ator 
Powstania Wielkopolskiego i dowódca 
w powstaniach śląskich. 

Zgon opłakuje na Małgorzata z 
Zitzlaffów i syn Bronisław. uczeń gim- 
nazjum św. Marii Magdaleny. 
eść pamięci prawego Polaka i żoł- 
nierza - patrioty. 


Nagroda muzyczna 


Warszawa. (P ) Państwową 
nagrodę mu ną otrzymał prof. Bo- 
iesław Wojtowicz znany kompozyi tor 
i pianista. 


Co piszą inni 
żydzi 
wobec deklaracji płka Koca 


W prasie żydowskiej, która ostatnio 
stawiała w znacznej mierze na kartę 
„Fołksfrontu”, zaznaczył się po dekla- 
racji płka Koca znowu wyraźny zwrot 
w kierunku „sanacyjnym*, niezależ- 
nie zresztą od dalszych, i to bardzo 
silnych, npatyj dla ugrupowań „de- 
mokratvcz ych", tj. przede wszystkim 
dla P. P. S. 

Niemal wszystkie dzienniki żydow- 
skie omawiają deklarację p. Koca 
życzliwie, niektóre nawet łączą z nią. 
daleko sięgające nadzieje. Oto, jakie 
sugestie snuje np. krakowski syjoni- 
styczny „Nowy Dziennik”: 


„P. płk. Koc, gdyby mógł uzyskać do- 
stateczny wplyw na realizację głoszonych 
przez się poglądów, mógłby dokonać pew- 
nej korcktywy rzeczywistości, kłócącej 
się z jego poglądami. Oto w ubiegłym ro- 
ku wprowadzono ustawę o uboju rytu- 
alnym, która w literze i duchu nie da 
é ani z przepisami konstytu 
tradycyjną tdlerancją polską, 
szcie z odnośnymi pineta progra- 
mu p, Koca. Nie wątpirny, ši 
po uzyskaniu wladzy rozs 
te k dzoną 
zuaniu religijnemu.* 


Nawet więc óbecny tekst ustawy o 
uboju rytualnym, mocno, jak wiado- 
mo, poprawionej na korz Żydów. 
ma stanowić „krzywdę*, wyrządzoną 
ich wyznaniu... 

To sąmo pismo zapewni 
naród polski nie. potr: 
do samod 
gdyż— samodz 
Za. to istnieje 
gospodar 
powinni oni stwor: 
samoobronne* natur 
do „atakujących ich 

Jak widać, nawot 
i delikatny zwrot w 
Kova o dążeniu do 
spodarczej Polaków 
go chyba ma NA 
tkał s się u Żydów 


płka Ko- 
buje „dą- 
gospodarczej”. 
już posiada. 
samoobrony 
eo więcej 
le pogotowi ie 
Inie w stosunku 
Polaków... 
bardzo ostr 
deklarac 


adowoleniem, 
im. jak 
wić dale- 
ko posunięte nadzieje w związku z de- 
klaracją. 

W podobiiym zreszta duchu 
też warszawski „Nasz Przegląd", 
dowska pięciogroszówka „Piąta Rano" 
oraz szereg żargonówek. 

Trudno — Żydzi są nadal niepa- 
prawni. C by naprawdę sądzili, że 

riolowy pęd narodu polskiego do 
zrzuce 'tniezego na- 
lotu E EA da s już dzisiaj 
czymkolwiek zahamow: 


pisze 


Łódź, w lutym 
ję poinformowa- 
ów o tym, że u- 
kazuje się w Łodzi pisemko pod wiele 
mówiącym tytułem „Zew Sumienia — 
Wolny Człowiek*. Pisemko to U 
walki z antysemityzmem prz 
już niejeden dziennik żydowski, 
ezelnym jego redaktorem jest nieja 
p. Sulima, kierownik jednej ze szkół 
powszechnych w Łodz 
Zainteresowali 
nym Człowiekiem" z 
tym pisemku 


nia w 
(od czytelników) bądź ngowanych, 
bądź autentycznych. W danym w 


padku będzi interesowała tylko 
treś ch listó nim jednak p 
toczymy niektóre z nich, posłuchajmy 
creda politycznego i spolecznego „Ze- 
wu Sumienia*. Oto ono: 


NY iązku z licznymi zapyta- 
niami osób i grup organizacyjnych 
(organizacja młodzieży  ehłopsko- 
robotniczej w Kolomyi, młodzieży 
rohotniczej w Pabianicach. Lwowie, 
młodzi wiejskiej w Krynkach, 
Dubrownicy etc.) wyjaśniamy, iż je- 
steśmy jedyną w Polsce placówką a 
charakterze społecznym. propaguja- 
cą hasła walki z rasizmem, faszy- 
zmem i nienawiścią nie w imię ja- 
kiegoś programu partyjnego, lecz 
jedynie i wyłacznie w myśl ewange- 
licznej nanki oqólno-ludzkiego bra- 
terstwa i miłości bliźniego, która w 
wolnościowej kulturze polskiej ma 
najwznioślejsze tradycje i wielkich 
bojowników. 

„Walkę z antysemityzmem i ha- 
słami bojkotu ekonomicznego Żydów 
wysunęliśmy na plan rierwszy dla- 
tego, że stanowi on odskocznię dla 


w żargonie ? 
siewców nienawiści i maskę, pod 
którą ukrywają się agenci ciemnoty 
i tyranii, przekupni słudzy egoizmu 
i waty, zachłanni wyznawcy mu- 
i moralnie upośledze- 
ni pomniejszy ciele Polski." 


Dziwi nas bardzo, że Żydzi płacą 
grube pieniądze za tego rodzaju propa- 
gandę antysemicką. Po przeczytaniu 
takich bzdur czytelnik od razu zorien- 
tuje się, że to zwyczajna fuszerska ro- 
bota i o ile dotąd nie był przekonany 
o słuszności antysemityzmu, to pod 
wplywem banialuk „Zewu Sumienia" 
na pewno zmienił zdanie. 

Ale po co kłócić Żydów z kierow= 
nietwem redakcji „Wolnego Człowie- 
ka*? Niech dalej ółpracują w zgo- 
dzie i piszą, co im się żywnie podoba. 

Oddajmy więc głos niej. J. Szymań- 
skiemu, który na marginesie zjazdu 
do-socjalistów w Radomiu (b. wcze- 
śnie) nadesłał redakcji „Wolnego Czło- 
wieka* cały artykuł. Cytujemy 
tek z tego artykułu: 


braku miejsca 
szczegółowo omówić przebieg i u- 
chwały kongresu, ograniczymy się 
do podkreślenia jednej charakter 
stycznej rzeczy 

„Najważniejsze uchwały, jak pro- 
gram i statut partii o specjalną 
uchwałę, potępiająca jak najostrzej 
agitację na rzecz pogromów antyży- 
dowskich, uchwalono jednomyślnie. 

„Opozycja (?) niewatpliwie repre- 
zentowana na kong! e dość licznie, 


e mogąc z 


dania, lojalnie podpor 
ę woli wiekszości. Należy to uwa- 
żać za wielki sukces nie tylko PPS 
lecz całego frontu demokratycznego, 


| Z ZZA ZAZIE CZAT ZZOZ. 


Źrebak sprawcą zajść antyżydowskich 


Sąd Apelacyjny zawiesił kary oskarżonym 


Warszawa, 25. 2. rozmai- 
tych powodów wybuchają zajścia prze- 
ew Żydom. W Knyszynie, pod Bia- 
łymstokiem, kilka miesięcy temu, 
sprawcą zajść przeciw 
źżrebak — w gwarze tamtejszej , 
kiem“ zwany — którego skradziono 
jednemu chlopu, a podejrzenie padło 
na Żydów, którzy trudnią się zawodo- 

Sprawa o 
ie w Kny zynie 


E szeroko 
prasie. W wyniku rozp: 
kazanych z art. 163 k. k. 


zbiegowisku) i z art. 248 k, K. (pozba- 
wienie wolności) 10-ciu ehłopów na 
kary po 6 miesięcy. tem 7-miu s 
śród nich wykonanie kary zawie: 

z ab 
Mocarski został skazany dodatkowo z 
art, 152 k, K., tj, za rzekome Iżenie na- 
rodu polskiego. 


Z kroniki politycznej 
zawa. (PAT. W środę o 
atek Śmigły - Rydz 
jat na audiencji plk. Koca. 


- Grzeszolska zdrowsza 


Kraków. (Tel. wł.) Stan zdrowia 
lskiej poprawił się ZNACyIte. 


że serce pracuje już nor- 
malnie. Wyjdzie ona niebawem ze 


szpitala. 


Parylewiczowa też 


Kraków. (Tel. wł.) Wiadomości o 
zdrowia Parylewiczowej 
ę nieprawdziwe, Parylewi- 
s się obecnie znacznie le- 
piej i nie ma żadnej narośli w żołąd- 
ku. Nastąpiła też poprawa w Sainopo- 
czuciu ari 


Zgon adw. Rossmanna 


Warszawa (Tel. wł.) W środę 
z rana zmarł po długiej chorobie adw. 
Henryk Rossmann, były ohożny ro: 
wiązanega OWP oraz jeden z przywód- 
ców ONR. Rossmann był zesłany da 
Berezy Kartuskiej jeszcze w 1934 roku, 
skąd wrócił ze zrujnowanym zdrowiem 
i chorobą nerek. (w) 


kurator złożył skargę af elacyj- 
adaniem podwyższenia Ki 
eszania wykonania kary 
e skargę apelacyjną złoży! obrońca o- 
skarżonych, adw. Konrad Borowski z 
Warszawy. 


| 24 lutego b. r, Sąd A- 
pelacyjny w Warszawie, po rozpatrze- 
niu sprawy i wysłuchaniu przemówie- 
nia obrońcy oskarżonych, adw. Borow- 
wyrok Sądu I instancji za- 
tem, że wszystkim oskar- 
żonymi wykonanie kary zawiesił, a 
a: SP F. Mocarskiego z zarzutu 
152 k. k. uniewinnił, znajdując, 
dkowie w tej sprawie — Żydzi, 
zy-koniożrady nie zasługują na 
zaufanie i że jest rzeczą nieprawdopo- 
by Mocarski zarzucone mu o- 
e słowa pod adresem narodu 
polskiego wypowiedział, S. 


Nowy kurator lubelski 


Warszawa. (Tel. wł.). Kurato- 
rem ‘lube ał mianowany wi- 
zytator szkół Sylwester Klebanowski. 


(w) 
Komornik u komornika. 
Warszawa. (Tel. wł), W Mi- 
kołowie na Śląsku wydarzył się rzadki 


» 


ypadek, któ! 
ację. Miano 


/ wywołał wielką sen- 
z ramienia urzędu 
skarbowego w Pszczynie zjawił się w 
mieszkaniu komornika drugi komor- 
nik, który zajął maszynę do pisania i 
aparat radiowy. (w) 


Zaqadkowe 
samobójstwo studenta 


Warszawa. (Tel. wł). W Mu- 
zeum ordynacji Krasińskich wczoraj 
po południu strzelił do siebie w serce 
22-letni słuchacz ekonomii Wojciech 
Wysganowski. Od trzech lat przycho- 
dził do hiblioteki studiując dz 
konormiczne i zbierając materiał do 
pracy dyplomowej. Nie prowadził on 
żadnego ia towarzyskiego, nie cier- 
piał nędzy, nie miał romansu. (w) 


którego od nas sa- 


mych.“ 

P. Szymański nieopatrznie zdradził, 
że na owym kongresie PPS ujawniła 
się opozycja, Ale redakcja „Wolnego 
Człowieka* nie dała tym relacjom 
„wiary“ i po wyrazie „opozycja“ po- 
stawiła znak zapytania... Po to, aby 
ẹ tych. którzy walczą 
Teraz niech kto po- 
Jzłowiek* nie spełnia 


tryumf zależy 


swojego zadania. 
A teraz listy 


„Związek Młodzieży Robotniczej i 

Chłopskiej” w... Kołomyi: 
„wypowiada się przeciwko walce z 
antysemityzmem, gdyż tylko ry. 
zwolenie socjalne" mas pracujących 
może tę kwestię usunąć z życia ludz- 
kości. 

„Istnieją 2 klasy: burżuazja i pro- 
letariat. Dla proletariatu nie potrzeb- 
ne dowodzenie o nieszkodliwości 
„Talmudu“, proletariat trzeba uczyć 
zasad marxizmu.“ 


Ano, tak, Burżuazji nie trzeba uczyć 
o nieszkodliwości „Talmudu, gdyż 99 
procent burżujów to — Żydzi, wycho- 
wani na Talmudzie. Natomiast trzeba 
uczyć marksizmu i „Talmudu* „prole- 
tariat“, by całkowicie i bez zastrzeżeń 
poddał się żydowskim burżujom! Pięk- 


TROPIKA 


Kompozycja składników tego mydła 
umożliwia racjonalną pielęgna A ciała, to 
też zaleca się używać mydło „IROPIKA" 
da mycia twarzy i do kąpieli. 

Czarujący zapach mydła „TROPIKA“ 
£estamiono 2 wyciągów podzwrotnikowych 
kwiatów działających nadzw odiwie- 
żająco. Czarujące mydto TRÓPIK IKA z firmy 


Henryk Żak w Poznaniu 


kosztuje tylko 60 grozy. 
Jednorazowe użycie przekona każdego 


telników: 


Jest mydłem toaleto- 
wym o wysokiej wara 
tości hygienieznej. 


Pz 240467. 


ne są cele „Wolnego Człowieka*! Nie 
ma co mówić! 

Ateista, bezbożnik, jest również czy- 
telnikiem „ewangelicznego“ — „Wol- 
nego Człowieka”... Pisze on do swo- 
jego pisma: 


„Od dłuższego czasu czytuję Wa- 
sze pismo. Jestem po prostu zachwy= 
cony stylem Waszego pisania, Waszą 
ideą i literalnie jestem dumny z lu- 
dzi, którzy tak pięknie myślą i wal- 
czą w imię sprawiedliwości i huma- 
nitaryzmu, Jestem ateuszem i nie 
potrzeby wyznawania jakiej- 
kolwiek wiary, chociąż co prawda 
ę w niej wielką mądrość. Zga- 

m się z ludźmi wierzącymi np. 
z w ami jako ludźmi, którzy widzą 
ciowa prawdę i nie sta~ 
ich od tej wiary odseparo- 


„Pismo Wasze „Człowiek Wolny 

— Zew Sumienia*, chociażem atei- 

stą zaprenumeruję.* 

Naturalnie. powinien pan zaprenu- 
merować. I to jak najprędzej. A do 
której dzielnicy K. P. P, pan należy? 

A teraz uwaga: 

„Głos Ukrałńca. 
„Chwalna Redakcja. Proszu wu- 


sułati na moju adresu Hazetu. Cho- 
czu buty prynumeratorem „Zew Su- 


mienia”. Waszi artykuły jest cenni, 
Antysemityzm w naszomu Seli jest 
załamany 


„Z proletarskim prywitom 
Hryń Zetwin 
(Siedlec ad Stanisławów).* 


Więc nawet Ukraińcy... Tylko 
brak listów w żargonie! Dlaczego? 
Chyha ich nie brak, panie Sulima. Co? 

Ale swoją drogą „Wolny Człowiek”, 
poza drobnymi usterkami. dobrze shi- 
ży Żydom. Niech Tzrael sowicie go za 
to wynagrodz 

Bo „Nasz P ZE uczynił już co 
do niego należało.. OSA 


Strona FE — ORĘDO 


K; sobota, dnia 27 lutego 1937 — 


Numer 47 


Strajk okupacyjny w żydowskiej fabryce — Wyzysk i wydalenie robotników Polaków 
— Łamistrajkowa akcja socjalistów — Napad żydowskich robotników na okupują- 
cych Polaków — Walka fizyczna jako ostateczna obrona — Społeczeństwo musi po- 


Częstchowa, w lutym. 

Fabrykanci żydowscy, widząc prze- 
budzenie narodowe robotnika polskie- 
go, chcą go wepchnąć na dno nędzy 
i zmusić do upokorzenia się przed ich 
kapitałem. Stale notujemy w Często- 
chowie coraz to nowe dowody brutal- 
nego żydowskiego wyzysku, idące w 
parze z wzrostem uświadomienia ną- 
rodowego. wśród robotników. 

„ Ostatnio terenem nieomal krwa- 
wych starć między Polakami a robot- 
nikami Żydąmi stała się fabryka wy- 
róbów kuto-lanych „Wulkan*, należą- 
ca do Żydów Pregera i Landaua, 

Zatrudnieni w tej fabryce giserzy 
zmuszeni byli do pracy ponad 8 go- 
dzin, bez płacenia im należności ża 
godziny nadliczbowe, gdy zaś prote- 
stowali, zwolniono ich. 

Ostatnio coraz częstsze były reduk- 
cje wśród robotników-Polaków, na 
których miejsce przyjmowano robotni- 
ków-Żydów, których Polacy musieli u- 
czyć obchodzenia się z maszynami, by 
później sami ulec redukcji. 

Podobny wyzysk i rugi Polaków 
rodziły powstający wciąż ferment, 
który wybuchł w strajku okupacyj- 
nym, który rozpoczęło 50 robotników- 
Polaków wbrew Żydóm i socjalistom 
— ich wiernym sługom. 

Bezpośrednim powodem strajku by- 
ło zredukowanie robotnika-Polaka, Ig- 
nacego Obrzata, który został wydalo- 
ny za tó, iż protestował przeciw panu- 
jącym w tej fabryce stosunkom. Straj- 
kujący zażądali 8 godzinnego dnia 
pracy, zgodnie z obowiązującymi prze- 
pisami, płacenia za godziny nadlirz- 
bowe, przyjęcia niesłusznie wydalone 
go Polaka oraz zaprzestania zwolnień 
Tobotników-Polaków, by na ich miej- 
sce zatrudniać Żydów. 

Okupujący Polacy zajęli piec-kopu- 
lak, wokół Którso zbudowali ruszto- 
wanie barykady, pragnąc uniemożli- 
wić jego funkcjonowanie. Na tych 
barykadach w sali pełnej kurzu, po- 
wstającego z giserskiego pyłu, czuwali 
dniem i nocą, spodziewajgc się w każ- 
dej chwili ataku ze struny wiernych 
żydowskiemu fabrykantóowi robotni 
ków-Żydów i ich sprzymierzeńców, ©- 
glupionych Polaków-socjalistów, Zuch- 
wały Żyd zapowiedział całkiem nie. 
dwuznacznie złamanie strajku wszel- 
kimi środkami. 

Istotnie w poniedziałek pojawiła 
śię wynajęta przez Żyda bojówka, któ- 
ra usiłowała zaatakować strajkujących 
jednakże widząc ich zdecydowaną po- 
stawę, umknęła naturalnie... po pobra- 
niu od Żyda zapłaty. 

Usiłował złamać solidarność robot- 
ników fabrykant Żyd na konferencji 
w Inspektoracie Pracy, domagając się 
od nich reprezentowania przez związ 
ki socjalistyczne, sądził bowiem, iż 
przy pomocy wiernych Żydom socjali- 
stycznych agitatorów, łatwiej złamie 
opór robotników. Oczywiście wezwa- 
nia Żyda nie odniosły żadnego skut- 


ku. 

Uciekł się tedy Żyd do najbardziej 
brutalnych metod. 

We wtorek, dn. 23 b. m. o godz, 7 
rano, pozamykano drzwi fabryki a 
Żyd właściciel Pregór na czele prze- 
szło 50 robotników Żydów i socjali- 
stów ruszył do ataku na 25 Polaków 
strzegących kopulaka, pragnąc ich siłą 
zmusić do przerwania okupacji. 

Banda Żydów wpadła na bezbron- 
nych Polaków. łamiąc i rozbijając 
barykady, któremi otoczyli się straj- 
kujący. Niewiele brakowało do krwa- 
wego zakończenia tej walki. Gdyby 
nie zimna krew tobotników-Polaków, 
którzy odparli zdecydowanie atak, 
zmuszając Żydów do odwrotu. 

Strajk okupacyjny trwa nadal. Nie 
jest to już strajk, lecz walka fizyczna 
Polaków z Żydami, Polscy robotnicy, 
gospodarze tej ziemi, używać muszą 
najrozmaitszych metod, by bronić swe- 
go bytu i należnych im elementar- 
nych praw w żydowskiej fabryce. 

Muszą odpierać napady żydowskich 
bojówek, nocować w nieopalonej fa- 
brycznej hali, Zamykani wychodzą ok- 
nami, dymnikiem, kradną koks, by o- 
przać zziębnięte ciało. Czarni, brudni 


przeć walczących 


do niemożliwości, chudzi i głodni wal- 
czą w portierni z łamistrajkami Ży- 
dami, by uniemożliwić transport to- 
waru, a tym samym zmusić zuchwa- 
lego fabrykanta Żyda do wykormywa- 
nia obowiązujących praw i przepisów. 

Czyż w tej walce i okupacji nie od- 
bija się jak w zwierciadle cała trage- 
dia robotnika polskiego? 

On — robotnik polski najdo- 
tkliwiej odczuwa na sobie ciężar ży- 
dowskiej okupacji. 
wiem pozbawia go pracy, płaci za nią 


nędzą własną i nędzą swej rodziny. 
Jeśli w tak hędznych warunkach nie 
zatracił jeszcze siły i walczy — społe- 
czeństwo całe nie może zostać obojęt- 
ne. 

Musi go ono wesprzeć i walczyć z 
całą energią z hydrą żydostwa © zu- 
pełne spolszczenie przemysłu w Pol- 
seë, 

Żydzi nie mogą posiadać fabryk, 
gdyż marnuje się w nich robotnicza 


R. S: 


Okupacja ta bo- | krew polska! 


Zawieszenie OddziałuLigiPraw Człowieka 
w Łodzi | 


Łódź, 25. 2, — Starosta grodzki 
zarządził opieczętowanie lokalu łódz- 
kiego oddziału Ligi Obrony Praw Czło- 
wieka i Obywatela, zawieszając jedno- 
cześnie działalność tej organizacji. 
Przed kilkoma tygodniami zawieszo- 
no lwowski oddział Ligi. 

Jako motyw zarządzenia podały 
władze, że Liga Obrony Praw Człowie- 
ka i Obywatela działa sprzecznie z ©- 
bowiązującymi ustawami. Specjalnie 
zaś zostały wysunięte zastrzeżenia co 
do składu personalnego Ligi oraz sta- 


łego wykraczania poza ramy zakreślo- 
ne statutem. Jak wiadomo, prezesem 
łódzkiego oddziału Ligi był płk, dr. 
Więckowski, którego sympatie i ten- 
dencje polityczne są w Łodzi po- 
wszechnie znane. 

W ten sposób po Związku Wolno- 
iuyślicielskim przyszła kolej na Ligę 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela. 
W ten sposób pomocnicze komórki 
„fołkstrontu” jedna po drugiej ulega- 
ja systematycznej likwidacji. 


Jedna handluje — druga prostuje 


Łódź, 25. 2. Otrzymaliśmy nastę- 
pujące sprostowanie: 


„Na artykuł w  „Orędowniku* 
Nr. 67 z dnia 22. 2. 37 r. p. t „No- 
wy kwiatek w Urzędzie Poczto- 
wym“, powołując Się na ustawę 
prasową proszę © umieszczenie na- 
stępującego sprostowania:  Nie- 
prawdą jest, jakobym pośredniczy- 
ła w sprzedaży powideł, nieprawdą 
jest, jakobym miała być przedsta- 
wicielką żydowskiej fabryki wyro- 
bów cukrowych p. f. „Arkadia“. 

Prawdą natomiast jest iż nie 
znam zupełnie wyżej wspomnianej 
firmy i podana w artykule treść 
jest wyssana z palca i dla mnie 
jest wysoce krzywdżąca i obraźli- 
wa. 

W razie nieumieszczenia powyż- 
szego sprostowania do 3-ch dni, 
sprawę skieruję na drogę sądową. 

Z poważaniem 
Janina Pigułowska, Łódź.” 


W związku z powyższym zbadaliś- 
my sprawę tę po raz wtóry i stwierdzi- 
liśmy, że sprzedażą i pośrednictwem 
w sprzedaży żydowskich powideł z 


Pono użył wyrazu, że : 


f-my „Arkadia* zajmuje się (obecnie 
może już zrezygnowała) urzędniczka 
urzędu telefoniczno - telegraficznego p. 
Pigułowska. W poprzednim artykule 
naszym nie wymienialiśmy imiona, 
ale pisaliśmy nie o p. Janinie, lecz 
Aureli Pigułowskiej, 

Na marginesie ostatnich wypadków 
na terenie głównej poczty «w Łodzi, 
pragniemy dodać, że ataki Żydów na 
urząd w dalszym ciągu nie ustają. O- 
negdaj w urzędzie telefońiczno-tele- 
graficznym zjawił się Żyd-krawiec, 
który przeprowadził przymiarkę wśród 
personelu tego urzędu na fartuchy 
siużbowe. z 

Z drugiej strony dowiadujemy się, 
że dyrekcja głównego urzędu poczto= 
wego w Łodzi wydała okólnik, zabra- 
niający wszelkiej sprzedaży, kupna i 
pośredniczenia na terenie poczty za- 
równo osobom obcym, jak i członkom 
zespołu personalnego, Jest to o tyle 
znamienne, że ta sama władza pierw- 
sza swego czasu zakupiła materiały u- 
braniowe od przedsławicieli żydow- 
skich. 

No — ale zakaz ten należy podkre- 
$lić z uznaniem! 


„Należy pomaszerować 
z kosami na Warszawę” 


Sensacyjńy proces członka rady naczelnej Strońnictwa Lu- 
doweyo przed sądem w Łodzi 


Łódź, 25. 2. — Na ławie oskarżo- 
nych w Sądzie Okręgowym w Łodzi 
zasiadł w dniu wczorajszym 27-letni 
Józef Balcerzak, członek rady naczel- 
nej Stronnictwa Ludowego, A zarazem 
płatny kierownik tegoż stronnictwa 
na okręg łódzki. Oskarżony został z 
art. 154 k. k. ża to, że w dniu 15 sierp- 
nia ub. r, miał wezwać zebranie do 
zbrojnego obalenia rządu. 

Akt oskarżenia zarzucał Balcerza- 
kowi, iż ten m. i. w swym przemówie- 
niu użył wyrazu, „że należy pomasze- 
rować ż kosami na Warszawę”: Na 
rozprawie Balcerzak do winy się nie 
przyznał, twierdząc, że jedynie oma- 
wiał sytuację polityczną, krytykując 
poszczególne stronnictwa, a m. i. „sa- 
nacje" 

Proces potrwa dłużej, gdyż powo- 
łano na rozprawę 61 świadków obu 
stron. Być może jednak, że wyrok za- 


padnie juź dziś. Obronę oskarżonego 
Balcerzaka prowadzi znany działacz 
ludowy, Wilamowski. 

Należy dodać, że wiec, na którym 
przemąwiał wówczas Balcerzak, liczył 
około 3.000 uczestników, zpgromadzo- 
hych z dalszych nawet okolic. 


Na froncie roztopów 


Wieluń. (PAT.) Na rzece Warcie 
w pobliżu wsi Konopnicy w pow. wie- 
luńskim utworzył się ogromny zator 
lodowy, który grozi wylewem fzeki i 
zniszczeniem istniejącego tam mostu. 
Władze administracyjne wezwały po- 
mocy wojska, Przybył już na miejsce 
oddział saperów, który przy pomocy 
materiałów wybuchowych przystąpił 
do usunięcia nagromadzonych lodów. 


—— 


6 , Migawki z kraju 


Walia robotników Żydów z Polakami 


owskie mąciwody 
vae 


Krośniewice, 26. 2. Żydostwo 
na terenie Krośniewie i okolicy roz- 
panoszyło się w niebywały sposób. 
Świadczy o tem choćby to, że żydow- 
skie sklepy są otwarte w niedzielę J 
święta, handlując nawet w czasie od- 
nrawiania w kościele *umy, oraz zmu- 
szają swych pracowników - Polaków 
do pracy w niedziele i święta. 

Przed niedawnym czasem zmarł tu 
Żyd -komtunista Trauman, Na pogrze- 
bie jego wystąpiła żydo-komuna z roz- 
winiętymi sztandarami, na których. 
widniał sierp i młot, symbole woju- 
jacego bolszewizmu. O ile nam wiado- 
mo, do dziś jeszcze władze nie wycią- 
gnęły z tego odpowiednich wniosków. 
Zamykanie oczu na wybryki żydp-ko- 
muny rozżzuchwala ich jeszcze bar- 
dziej. 

Znacznie cięższe życie mają naro= 
dowcy, Nieznani sprawcy zamalowali 
którejś nocy szyldy żydowskie. Na. 
drugi dzień aresztowano, z polecenia. 
kierownika miejscowego posterunku 
P. P, p. Wolicza, wszystkich prawie 
działaczy pracujących nad unarodo- 
wieniem polskiego życia gospodarcze- 
go oraz niektórych właścicieli nowo- 
powstałych sklepów chrześcijańskich. 

W „ostatki* kilku młodych prze- 
brało się za Żydów i ciągnęło bryczkę, 
na której siedzieli dwaj Polacy, Nie 
podobało się to Żydówce Goldbergo- 
wej, która powiedziała, że niedocze= 
kanie, aby Żydzi ciągnęli Polaków, ta 
Żydzi jeżdżą Polakami i coraz lepiej 
będą nimi jeździć, Aż dziwno, że za. 
tak bezeżelne odezwanie się © Pola- 
kach Żydówki Goldbergowej, nie zo- 
stała ona ukarana. Zatrzymani zosta- 
li za to przez p. Wolicza Polacy, prze- 
brani za Żydów. Po kilku godzinach 
wypuszczono ich na wolność. 

Mieszkańcy Krośniewie czekają je- 
szcze na załatwienie jednej sprawy: 
W swoim czasie dwóch Żydów ukra- 
dło i zniszczyło tablicę, własność księ- 
dza prefekta, na której wywieszane 
hyły pisma katolickie. Żydów złapano 
z drągiem żelaznym, o czym zameldo- 
wano policji, wymieniając ich nazwi- 
ska; FPrankenta] i Zilber, Do dziś spo- 
łeczeństwo Krośniewię nic nie wie, jak 
sprawa ta przedstawia się. Czy w in- 
teresie spokoju publicznego nie nale- 
żałoby sprawy tej jak najszybciej za- 
łatwić, Żydzi Frankental i Zilber win- 
ni być ukarani, 


TADEUSZ Z KROŚNIEWIC. 


Echa pewnego procesu 
Łódź, 25. 2. — W łódzkiej prasie 
żydowskiej oraz w warszawskim „No- 
wym Przeglądzie” ukazały się sprawo- 
zdania z procesu żydowskiego adw: 
Moszkowskiego przeciwko redaktorowi 
„Orędownika” p. Trelli o zniesławienie. 
Przestępstwo polegało na tym, iż 
w „Orędowniku* ukazała się drobna 
wzmianka o zawieszeniu kilku adwo- 
katów w Łodzi, przy czym omyłkowo 
zarnieszczono nazwisko adw. Moszkow= 
skiego, który o tyle z tą sprawą miał 
wspólnego, że jako delegat adwokatu- 
ry podpisywał okólnik o zawieszeniu 
kilku adwokatów Polaków. Na tym tle 
wynikł proces, z którego teraz żydow- 
ska prasa zrobiła sensację. 
Sprawozdania, zamieszczone w ży- 
dowskich pismach, spreparowane zo 
stały świadomie fałszywie, gdyż powie 
dziano tam, jakoby oskarżony redak- 
tor Trella zwracał się do skarżącego 
Żyda Moszkowskiego z propozycją. 
przeproszenia go na łamach „Orędow= 
nika“, Twierdzenie to jest kłamliwe. 


1800 robotników Widzew- 
skiej Manufaktury pozha- 
wiono pracy 


Łódź, 25, 2, — W zakładach Wi- 
dzewskiej Manufaktury wczoraj w 
dalszym ciągu trwał strajk majstrów, 
okupujących mury fabryki. W związ- 
ku z tym dyrekcja zgodnię z zapowie- 
dzią zamknęła oddział tkacki, skut- 
kiem czego 1.800 robotników pozostało 
bez pracy. 

Charakterystycznym jest to, że Żyd 
Kon, właściciel Widzewskiej Manu- 
faktury wolał pozbawić pracy 1.800 
robotników, niżeli rozpocząć pertrak= 
tacje ze strajkującymi majstrami. 


Warszawska qiełda pieniężna 
z dnia 25, 2, Bolgia 8,00: Holandia 280.26; 
Londyn 258% Nowy Jork (ezek) 528: 

Jork (kabel) osi; Paryż 2437; Praw 
Sztokholm 13320; Sawajoaria 120.45; 
100; Oso 120,80. Ueposobienie slabsze. 
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trochę pudla. Ale Grześ był nim 
zachwycony. 

Trzeba było znów długo prze- 
konywać rodziców, że pies jest 
bardzo miły, że nikomu nie bę- 
dzie zawadzał, że Grześ nie 
chce mieć innego, i tak dalej, i 
tak dalej. Zgodzili się wresz- 
cie i pozwolili, żeby pies cho- 
wał się w kuchni. Grzesiowi 
czasem tylko wolno będzie za- 
prosić go na krótko do pokoju 
i zabierać go ze sobą na spacer. 

Pies zadomowił się w kuchni 
szybko. Mimo, że był bardzo 
brzydki, umiał sobie jakoś po- 
zyskać względy służby, szcze- 
gólnie kucharki, która copraw- 
da nie szczędziła mu klapsów 
mokrą ścierką, gdy co zbroił, 
ale dbała o niego: karmiła go, 
uszyła mu materac do spania, 
w.wolnych chwilach kąpała psa 
i rozczesywała jego kudły. 

Mimo przyjaznej atmosfery 
w kuchni, pies najwięcej sym- 
patii czuł jednak do Grzesia. 
Szalał poprostu z radości, kiedy 
pozwolono mu przyjść do poko- 
ju chłopca. Z największym 
utęsknieniem oczekiwał zawsze 
wspólnych spacerów, 

Kucharka z lekką zazdrością 
patrzyła na te zdrady swego 
ulubieńca. 

Jaki ten psiak jest Grzesiowi 
wierny! — powtarzała. 

A ponieważ akurat wyłoniło 
się wtedy pytanie, jakie imię 
nadać psu, — którego nie moż- 
na przecież wiecznie nazywać 


„tym psiakiem* — Grześ zade- 
cydował. 

— Może nazwiemy go wobec 
tego Wierny! 


Imię to przyjęto z uznaniem 
i odtąd „psiak* nazywał się 
„Wierny“, 


CU 
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Powodziło mu się dobrze. 
Rósł, mężniał. Robił się z niego 
duży, silny pies. Po roku nikt 
by w Wiernym nie poznał zbie- 
dzonego, małego szczenięcia, 
które Grześ przyniósł na ręku 
do domu. Teraz już pewnie 
Grześ nie miałby dość siły, aby 
dużego psa unieść, bodaj nawet 
w obu rękach. 

Bo Grześ był teraz jeszcze 
słabszy, niż przed rokiem. Dużo 
w tym czasie chorował. Wiele 
tygodni leżał w łóżku. Wtedy 
Wierny wiernie mu towarzyszył. 
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Rozweselał chorego chłopca 
swymi skokami i harcami po 
pokoju. A robił to wszystko tak, 
jakby tylko wywołać chciał 
uśmiech na jego twarzy. A po- 
tem układał się spokojnie na 
dywaniku przy łóżku i wier- 
nymi oczami wpatrywał się w 
swego pana. I ten żywy, nie 
lubiący ani chwili siedzieć spo- 
kojnie pies, potrafił trwać nie- 
ruchomo całymi godzinami w 
tej pozycji. 

Leżai tak blisko, że Grzesio- 
wi wystarczyło opuścić tylko 
rękę, aby pogładzić psa po gło- 
wie. I ta pieszczota była dla 
psa wystarczającą nagrodą za 
całe godziny spędzone bez ru- 
chu. 

Od czasu choroby Grzesia 
upadły wszystkie uprzedzenia, 
jakie jeszcze miał ktokolwiek 
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w domu. w stosunku do Wier- 

nego. Zapomnieli, że jest brzyd- 

kim, dużym psem — polubili go 
wszyscy i cenili, jako oddanego 
„chłopcu psa-przyjaciela. 

A to uznanie d!a Wiernego 
wzmógł jeszcze wypadek, jaki 
zaszedł później. Po długiej 
chorobie, lekarze zalecili Grze- 
siowi wyjazd na świeże po- 
wietrze na wieś. Tutaj Grześ 
Szybko przychodził do siebie. 
Nabierał sił, rumieńców. Z po- 
czątku nie mógł wiele chodzić, 
ale z biegiem czasu starczało 
mu sił na coraz dalsze spacery 
w pole i do lasu. Oczywiście, 
Wierny był nieodstępnym jego 
towarzyszem. È 

Pewnego razu wybrali się w 
trójkę: bona, Grześ i Wierny, 
na dalszy spacer. Zjedli drugie 
śniadanie z wielkim apetytem 
na pięknej łące. Po śniadaniu 
bona chciała trochę odpocząć i 
usiadła wygodnie pod drzewem. 

e odbiegajcie zbyt da- 
leko! — powiedziała do Grze- 
sią. 

— Uzbieramy trochę kwiatów 
na bukiet dla mamusi — odparł 
chłopiec. 

Pobiegli w łąkę. Nie zwraca- 
li zbytniej uwagi, że łąka jest 
mokra, torfiasta. Trawa uginała 
się lekko pod nogami, a przy 
naciśnięciu stopą występowała 
2 ziemi woda. Ale za to na łące 
było raasę pięknych kwiatów: 
białe i żółte jaskry, dzikie goź- 
dziki, trawy o ślicznych puszy- 
stych mioterkach. 

Grześ rwał kwiaty i nie zwra- 
cał uwagi, że zupełnie już prze- 
moczył sobie nogi. 

— (Ciepło jest, to skórzane 
trepki i skarpetki szybko wy- 
schną. 
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Zdaleka dojrzał żółte, lśniące 
w słońcu, jak złoto, kaczeńce. 
Warto by ułożyć z nich bukiet, 

Woda coraz bardziej chlupie 
pod nogami. Wierny ogląda się 
niespokojnie, Szczeknął, jakby 
z ostrzeżeniem. Ale Grześ do- 
brnął do pierwszego kaczeńca, 
pociągnął długą, wijącą się jak 
wąż łodygę i szarpnął. 

Tuż obok pierwszego zobaczył 
drugi, za nim trzeci złoty kwiat 
o odurzającym zapachu. Ale 
dookoła  błysnęły już małe 
zwierciadełka wody. To nic! 
Można przeskakiwać z kępy na 
kępę. Kępa trzęsie się wpraw- 
dzie, jak galareta, ale daje moc- 
ne oparcie dla nóg. 

Bukiet kaczeńców rósł, Bona 
drzemała sobie spokojnie pod 
drzewem. Gdzieś zdala szli ja- 
cyś ludzie, wracający z pola. 
Wierny kręcił się niespokojnie, 
poszczekiwał ostrzegawczo. A 
Grześ coraz dalej zapuszczał się 
na niebezpieczne, torfiaste ba- 
gno szukając kaczeńców. 

Nagle... przechylił się moc- 
no z kępy, aby zerwać kwiat, 
stracił równowagę i wpadł do 
wody. Woda była płytka, ale 
— pod nią czarny, bagnisty, 
chwiejny grunt. Grześ podniósł 
się z trudem, wyciągnął zapa- 
dające w błoto ręce, ale nogi 
pog ły się/coraz bardziej. 
Ośarnął go nagły strach. Pró- 
bował wydobyć się z torfiska, 
ale zrozumiał z przerażającą 
jasnością, że każdy ruch obsu- 
wa nogi coraz głębiej w bagno. 
Błoto ciągnęło go silnie. 

— Na pomoc! — zawołał z ca- 
łej siły, ale głos rozległ się sła- 
bo, jak szept. — Żeby dostać 
się do jakiejś kępy! — prze- 
biegła mu myśl rozpaczliwa. 
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rozumie teraz, że nie dla Każde- 
go mróz ma jeno kwiaty, a 
wiatr pieśni nuci. Oh, będzie 
mądrzejszą gdy do domu wró- 
ei! Więc woła stanowczo: czem 
prędzej wracamy! Zaraz prosić 
będę mojej drogiej mamy, aby 
stare rzeczy oddać pozwoliła 
tym, komu tak bardzo zima 
dokuczyła. 


Przyjaźń Wiernego z Grze- 
siem datowała się od kilku lat. 
Od chwili pierwszego spotkania 
poczuli do siebie sympatię, a z 
biegiem czasu uczucie to rosło, 
wzmacniało swe podstawy, 
zmieniło się wreszcie w mocną, 
serdeczną przyjaźń pomiędzy 
psem i chłopcem. 

Prócz Wiernego nie miał 
Grześ przyjaciół, ani bliskich 
kolegów. Wpłynęły na to wa- 
runki, w jakich się wychowy- 
wał. Był jedynakiem. Otoczony 
czułą opieką rodziców, nie cie- 
szył się jednak zbyt dobrym 
zdrowiem. Chorował często, 
długie miesiące spędzał, nie 
wychodząc ze swego pokoju 
lub nawet leząc w łóżku. Czę- 
ste choroby przeszkadzały mu 
w uczęszczaniu do szkoły. U- 
czył się więc w domu pod kie- 
runkiem bon, guwernantek i 
korepetytorów. 

Pewnegó razu — to było mo- 
że przed dwoma, czy trzema la- u 
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Ale co to?... Znikły — bał- 
wanek i sanie!... Pokój... stół, 
a na nim zaczęte zadanie... 

Ach, to sen był jeno... Krzy- 
sia trze oczęta, lecz ów sen swój 
dziwny dobrze zapamięta i pó- 
ki śnieżyce po świecie hulają, 
myśleć będzie o tych, co domu 
nie mają. 

KONIEC. 
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ty — Grześ wyszedł z boną na 
spacer. Szli wolno, bo Grzesio- 
wi niewolno było męczyć się i 
biegać. Przechodząc koło ja- 
kiegoś domu, chłopiec usłyszał 
w bramie skowyt, czy jęk. Za- 
trzymał się i poprosił swej opie- 
kunki, aby pozwoliła mu prze- 
konać się skąd ten głos po- 
chodzi. 

Weszli do ciemnej bramy. 
Żałosne skomlenie dochodziło z 
kąta, w którym nic nie można 
było dojrzeć. 

— To jakiś psiak skowycze! 
— powiedziała bona. — Chodź- 
my już! Nic mu nie pomożemy. 

Ale Grześ chciał się koniecz- 
nie sam przekonać, 

Posunął się w kierunku ciem- 
nego kąta. Skomlenie ucichło 
na chwilę.  Przezwyciężając 
strach przed czymś „niewidocz- 
nym, co czaiło się w ciemności, 
— „a może to nie psiak, ale 
szczur, który rzuci się na nie- 


gol A może jaka żaba, albo 
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kogutów Kiwi, jest to kombi- 
nacja meczu bokserskiego i po- 
jedynku na szable, bo one wal- 
czą i dziobami i pazurami. 
Przy ym mają silnie rozwinięte 
powonienie więc idąc trzymają 
główkę tuż nad ziemią. Mam 
tu parę fotografii ptaków, 
patrz... 

J.: (Śmieje się). Wuju, a co 
to za fotografia, jakieś ptaszy- 
sko siedzi na owcy i wyjada jej 
robaki z kożucha, czy co? 

W.: O, to jest wielka plaga 
Nowej Zelandii, papuga Kea. 
Dawniej jadła rośliny, ale po 
wprowadzeniu owiec zasmako- 
wała najpierw w mięsie pa- 
dłych owiec a teraz rzuca się 
na zupełnie zdrowe owce. Tu 
znowu jest para przyjaciół — 
o to jest jaszczurka Tuatara, 
która odznacza się tym, że ro- 
dzi się z trzema oczami po czym 
z biegiem czasu trzecie oko jej 
zarasta. Jaszczurka ta mieszka 
w norach i to zawsze wspólnie 
z tym ptaszkiem, którego wi- 
dzisz tu na lewo. Tak się ko- 
chają, że składają jaja w tej 
samej norze i wspólnie bronią 
się od nieprzyjaciół. 

J.: Wuju, a co znaczy słowo 
Huia, o tu obok znaczka war- 
tości 3 pensów kolor bronzowo- 


żółty handlowa wartość 2,— zł. 
no, najwyżej 2.50 zł. naturalnię 
jeżeli jest nie uszkodzony? 

W.: Huia, to jest święty ptak 
Maorysów. Ma czarne pióra 
z białymi obówódkami, Ta 
bardzo dziwne ptaki — ko- 
gut zawsze musi żyć w zgodzie 
z kurą, bo inaczej zdechłby 4 
głodu. 

J.: Dlaczego? 

W.: Bo kogut ma dziób krót- 
ki i klinowaty, i wydrąża nim 
dziury w korze, ale nic nie może 
z tych dziur wydobyć, bo dziób 
ma zbyt krótki, a znowu kurą 
ma dziób długi i cieńki, służący 
tylko do wyciągania robaków z 
dziur wybitych przez koguta. A tu 
patrz, to są ptaki, które śpiewa- 
ją tylko chórem. Dyrygent sia- 
da na najwyższej gałęzi i daje 
znak dziobem, jak pałeczką, a 
potem 20 ptaków śpiewa uniso- 
no. Z daleka się to słyszy, jak 
dzwonienie srebrnych dzwon- 
ków. A tu jest kangur drze- 
wny ... 

J.: Jakto? przecież kangury 
nie łażą po drzewach. 


W.: To jest odmiana kangu- 
rów Nowozelandskich. Nietylka 
skaczą jak wiewiórki z gałęzi 
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Kalendarz rzyti-kat. 
Piątók: Alcksandra b., 
Wiktora m. 
Sobota: Anastazji p. 
Kalendarz stówiański 
2 Piątek: Mirosła wa 
Sobota: Wiarosławy 
Słońca: wschód 6,48 
zachód 17,24 


Dlugość dnia 10 g. 36 min. 
Księżyca: wschód 19,18, zachód 0,38 
Faza: 1 dzień po pełni 
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NOCNE DYŻURY APTEK: 


siejszej dyżurują apteki: Dancero- 
kn 67, Groszkowskiego — 11 Listo- 
żyd) AO PIC: 54, 
Andrzeja 28, Chadzyńskie 
165, Millera — Piotrkowska 
— Pabianicka 56. 


Piątek 


o — Piotrkowsk 
Antoniewicza 


Pogotowie P, ©, K.: tel, 102-49. Pogotowie 
ubezpieczalni; tel, Ż08-10. Pogotowie miejskie: 
tel. 162: Straż ogniowa: tel, B. 


Teatr Miejski — „Powódz”, 
Teatr Popularny — „Damy i huzary”, 


KIYA ŁÓDZKIE: 
Adria - Metro — „Tajna brygada” 


Corsa — „Zemsta Tohna Bllmana* i „Ca- 
Tiente — miasto milości”, 

Capitol — „Biały aniol", 

Capitol — „Orzeł krymski*, 

Mimoza — „Ostatni akord” | „Małżeństwo 


x ogloszenia 
Miraż 


— Mazurka” i „Wielki 


„żółty 


— „Kaprys pięknej 
skarb 


Stylowy — „Moja maleńka", 
Przedwiośnie — „Jej ekscelencja babka”, 
Palace — „Dla ciebie Mario”. 

Rialto — „Dzieci szczęścia”, 


pani" i 


KOMUNIKATY 
Odczyt Czerwonego Krzyża. Staraniem 
Sekcji Odraytowej oddzialu ' Łódzkiego 


Polskiego Czerwonego Krzyża w niedzielę, 
dn. 28. bm. o gódz. 12,30 w sali P. C. K. 
przy ul. Piotrkowskiej 20/5 p. dr. Mali- 
mawski wygłosi odczyt nt. „Jak pracuje 
oko człowieka”. Wstęp bezpłatny. 

„Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. W 
piątek, dnia 26. bm, a godz. 2030 w loka- 
Ju Towarzystwa, Al. Kościuszki 17, p. Ka- 
zimiera Domaniewska, absolwentka stu- 
Aium eimologii Uniwersytetu Stefana Ba- 
torego Ww Wilnie, wygłosi pogadankę na 
temat: „Walory etnograficzne  Wileń- 
szczyzny', poprzedzoną krótkim wstępem 
wprowadzającym w zagadnienie etnogra- 
fii. Zachęcamy Członków i sympatyków 
do zwiedzenia wystawy pięknych tkanin 
nowogródzkich i wileńskich w Miejskim 
Muzeum, Piotrkowska 104. Wstęp 25 gro- 
ży, 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Nówe władze oddziału Łódzki: P, ©. 
K. Walne zgromadzenie członków oddziā- 
du Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krży- 
ża, które odbyło się w dn. 21 lutego rb. 
rozpatrywało i zatwierdziło sprawozdanie 
z działalności, sprawozdanie rachunkowe 
oraz program prac na rok bieżący. Doko- 
nano rów calego zarządu i komiaji 
rewizyjnej, 

Z Ligi Morskiej i Kolonialnej w Łodzi. 
W kinoteatrze „Stylowy* zorganizowaną 
dla szkół łódzkich obchód. siedemnastej 
rocznicy dojścia Wojsk Polskich do mo- 
rza. Po zagajeniu obchodu przez p. dyr. 
Marczyńskiego wykonano bogaty pro- 
gram, w którym słowo mówione przepla- 
tane było występami chórów, orkiestry, 
a nawet tańcami ludowymi. Wykonaty- 
cami była młodzież, należąca do kół ezko|- 
nych Ligi Morskiej i Kolonialnej. Aka- 
demię zakończono wyświotleniem filmów 
z życia morza. W obchadzie wzięli udział 
przedstawiciele władz szkolnych, opieku- 
nowie kół szkolnych L. M, K., i ponad 1500 
młodzieży, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Orgia spekulacji na rynku zbożowo- 
mącznym, Zaopatrzenie mieszkańców Ło: 
dzi w chlob poczyna szwankować eó raz 
bardziej, gdyż piekarze wetrzymują się ód 
wypieku, Zjawisko to następuje 2 pówo- 
du utrzymania dotychczasowych con 
chleba (% groszy za kilo), wskutek czego 
piekarze tłumaczą, że przy cenie mąki 
405 gr za kilo wypiek nietylko nie oplaca 
się, ale musieli hy dokładać. Oczywiśbie 
nie można mieć za zło piekarzom, iż do- 
magają się pody zońia ceny chleba, 
gdy cena mąki wźrosla, jednak należy za- 
jąć się źródłem zla. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
sPacf, chorób skór. wener. i moczobłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2; tel, 118-33 
rzyjmuje 9-12 i 8-9 w niedzielę: 9-12 
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redakcja nie zwraca, i 
razie wypudków spowodowanych siłą wyższn, przeszkód w zakładzie, 


Wyjaśić wiąc należy w pierwszym 


rzędzie, żeo ile chodzi o handel zbożowy 
to ma ternie okręgu łódzkiego w 957 
znajduje są on w rękach żydowskich, 
Wprawdzie hurtowy handel mąką nie jest 
(ak zażydziny, ale znów ceny mąki ściśla 
BA uzależnime od cony zboża, te ostdtnie 
zaś uslalan: są przez żydowskich, epeku+ 
lantów. Nė tle tej orgil spekulacyjńej 
ujawniają się dalsze dwa ciekawe zjdwi* 
ska potwierdzające, ż6 drożyzna jest dzie- 
łem Żydów, Prasa żydowska i eocjali- 
styczna zrzuca winę na piekarzy, przen 
czając całkowicie b epekulacji na rynku 
zbółowymi, ż drugiej zaś strony zdobset* 
wować można, że żydowscy piekarze, mi- 
mo oficjalnego cennika pobierają już obec 
nie po 40 groszy za kilo chleba, 


ZE ŚWIATA PRACY 


Przemysłowoy żądają, W inspektora- 
cie pracy odbyć się miała posie nie ko? 
misji mieszanej przemysłu  kotonowego, 
celem ustalenia stawek na niektóre arty- 
kuły. Przedstawiciele przemysłu jednak 
nie przybyli, oświadczając, że dopóki ro- 
botnicy stosują strajki okupacyjne, prze- 
mysłowcy nie wezmą udzialu w konforen- 
cjach. W związku z tym na żądanie fir- 
my przybył do fabryki Litrowskiego (ul. 
Pomorską 60) przedstawiciel starostwa w 
towarzystwie dej 1 wezwał robotników, 
w liczbie 70, którzy okupują mury od 12 
dni, do przorwania okupacji, Robotnicy 
z fabryki wyszli, lecz strajk trwa, 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Nowa okupati Wczoraj wybuchł za- 
targ w żydowskiej fabryce Berlinakigig 
(ul 6 Sierpnia 17). Robotnicy, w liczbie 
100 osób, rozpoczęli okupację. 

3.200 robotników powróciło do pracy. 
W wyniku konferencji w  ińspektoracie 
pracy został przerwany strajk okupacyj- 
ny 3.200 robotników w zakładach Schloes+ 
serowskiej Manufaktury w Ozorkowie; 


dzierżawionej przez Żyda Vogla. Roko- 
wania trwają. 
Kóniec strajku s; Wczoraj, 20- 


stał zakończony w u powszechny 
stra, ówców. Podpisano umowę zbio- 
Tową na okres do 31 stycznia 1038 r. Płace 
dla pierwszych trzech kategoryj czeladni- 
ków, oraz dla czeladńików, practjących 
nA robotach mechanicznych, pozostały bez 
zmian, natomiast dla czwartej kategorii 
zostały podwyższone. Zastrzeżono przy 
tym, że gdyby włókniarze otrzymali pod- 
wyżkę plac — w związku z drożyzną — 
przedsiębiórcy szewcy w takim samym 
Stósunku dobrowolnie podwyższą płace ro- 
hotnikom szowskim, a od 1 kwietnia bn 
chałupnicy, zatrudnieni na robotach me- 
chanicznych mają być przeniesieni do pra- 
cowni, tak, aby chałupnictwo mechaniczne 
zostało zlikwidowane. 

Umota w fabryce cukierków. Zakoń- 
czony został lokaut w, żydowskiej fabryce 
cukierków „Patria“ (Żeromskiego 50), — 
Fabrykanci Żydzi nie podpisali umowy, 
wobec czego robotnicy rozpoczęli okupa- 
cję. Wczoraj jednak ha konferencji w in= 
spektoracie pracy umowa została podpi- 
sana i fabryka pracuje. 


JUDAICA 


Czy Lis się wykręci? Przed 2% laty 
% Łodzi i Warszawie wielkiej wrzawy na- 
tobilą olbrzymią afora Eljasza Liga, wla- 
ścicieln trzech szkół religijnych żydow- 
skich, z których dwie znajdowały się w 
Warszawie, trzecia w Łodzi przy ul. Ka- 
miennoj, Lis zamieszkały w Łodzi, po- 
siądający tu kamienice czynezowe, zącią- 
gal zobowiązania na prawo i lewo, nabrał 
rzemieślników, dostawców, , nauczycieli, 
puścił w obieg mnóstwo efalszowanych 
wókRsli rodziców, którzy do jego szkół por 
syłnli dzieci, wreszcie skrycie sprzedał 
wązżystko i zbiegł do Palestyny. Straty, na 
jakie afórzysta naraził szereg osób, prze- 
kraczaly 300000 zł. Obecnie dowiaduje- 
my się, że Lis otrzymał prawo przybycia 
do Polski z powrotem, a równi śnie 
sprawa przeciy niemu ma być umorzona, 
nieważ zamierza zawrzeć układ i w czę- 
Ści pokryć należności, 

Poradził sobie z dłużnikiem. Lajb Lip- 
zyc z Radomska oskarżył właściciela 


skladu tawarów w Łodzi, Hersza Gutma- 
na z ul, Nowomiejskiej 19 o oszustwo, Za- 
mówił on u Gutmana różne towaty na su- 
Gutman początkowo doma- 


mę 1200 zł. 


gal się by uregulował zaległe należności 
na sumę 1500 zł, lecz następnie uzgodni- 
I, że zamówiony towar prześle mu za po- 
braniem, a stary dlug rozlołą na spłaty. 
Tyczasem przed tygodniem otizymał prze- 
Sylke, w której po oplaceniu 1200 zł zna- 
lazi szmaty | cegły. Ze swej strony Gut- 
man tłumaczy, że jeszcze należy mu się 
300 zł od Łipszyca, pó odbiorze których 
w każdej chwili gotów jest dostarczyć ża- 
mówiony towar. 


Kto broñit Żydówkę, oskatżoną 6 obra- 
żę narodu polskiego, Na marginesie pro- 
cesu Żydówki Ickant, o którym filsaliśmy 
wczoraj, warto zaznaczyć, że Żydówką tę 
— skazaną na 7 miesięcy bezwzględnego 
więzienia za obrazę narodu polskiego — 
bronił Żyd, adw. Hartmańn, przywódca 
żydowsko-socjalistycznej większości 
dzieckiej w Łodzi, 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Drożyzna materiałów budowlatych 1 
przygotowania do dalszej spekulacji. Wy- 
jatkowe ożywienie w ruchu budowlanym, 
jakie mialo miejsce w ubiegłym roku, 
oraz zapowiadający się pomyślnie tego- 
róczhy sczon budowlany, wzbudziły zain- 
teresowanię spekulantów w pierwszym 
rzędzie Żydów, To też mimo, że tak zw. 
martwy ezon mamy w pełni, ceny arty- 
kułów budowlanych zostaly mocna pod- 
wyższone, iak np. wapna o 30%, drzewa 
od 15 do 35%, żelaza i ostatnio zapowiada 
się również podrożenie cegly, Wprawdzie 


cegielnie znajdują się w większości w Tę- 
kach polskich, nie mniej jednak już w ub, 
roku żydowscy spekulanci wykupywali 


cegłę. Ponieważ ustawowo władze regi- 
lują ceny cegły i innych materialów, li- 
czyć się należy, Że przeciwdziałają tym 
zamierzeniom spokulacyjnym, które mogą 
zahamówać ruch budowlany tym bardżiej 
że i robotnicy calkiem Błuszńie występu- 
JĄ o podwyżkę plac powołując się na 
wzrost drożyzny. 

Kartolowe narady. Na 26. bm. zwoła- 
ne zostalo walnę zebranie członków zrze- 
szenia producentów przędzy bawełnianej 
w Łodzi, na którym mają być przeprowa- 
dzone szczegółowe rarady nad sprawą 
rozdziału kontyhgentu wwóżi Gurowca 
gawarnnogd; który na luty został zwięk- 
szony o 15%. Niewątpliwie kartol zasta- 
nawiać się bedzie również nad kwestią 
cen przędzy. 


KRONIKA SPORTOWA 


Łódź na mistrzostwach koszykówki 
męskiej. W dniach 6 i 7 marca rozegra- 
ne zostaną w Poznaniu mistrzostwa Pol- 
ški w koszykówce męskiej, Reprezentant 
Łodzi na te mistrzostwa nie jest jeszcze 
znany, zwłaszczd, że ze względu na prze: 
szkody w rozgrywkach (brak sal) mistrzo- 
stwa okręgu łódźkiego posuwają się Wol: 
no naprzód i nio są dotychczas nawet wy- 
łonieni miętrzowie poszczególnych grup. 
Ponieważ jednak w najbliższą niedzielę 
ma być już ustalona drużyna, która ma 
reprezentować Łódź. na mistrzostwach 
Polski w Poztiańiu, zarząd tódzkich władz 
pilki ręczriej postanowił zarządzić foz- 
gr.wkę między leaderem grupy I — I K, 
P. a leaderem grupy II — W. K, Zwy 
cięzca tego spotkania, które odbędzie się 
w najbliższą miedzielę, wyjedzie na mi- 
strzostwą do Poznania. 


Zmiana składu I K. P. W związku 
z niedzielnym spotkaniem I. K. P. z war- 
szawskim Okęciem w, stolicy, , kierow- 
nictwo sekcji brkaerskiej L K. P. postā- 
nowiło przesuną* Spodenkiewicza do Wa- 
gi piórkowej zaś w wadze koguciej Wy- 
stapi Bartniak, który po chorobie wyka- 
żuje ostonalą formę. Przeciwnikiem 
Bartniaka będzie Czortek, który wystąpi 
również pierwszy raz po przebytej cho- 
robie, 

Wajsównia i nagroda sportowa. Wrę- 
czenie znakomitej lokkoatletce łódzkiej 
Jnadwize Wajsównie Wielkiej Honorowej 
Naetody Sportowej, odbędzie się przypu- 
szczalnie w dniu 10 marca w Warszawie: 


Łódź kolarska na walne zebranie, Ja- 
kó delegaci łódzkich władz kolarskich na 
walne zebranie Polskiego Związku Rolar- 
skiego w dniu 14 marca w, Warszawie 
Ayu prezes Szymski Bekretarz Kar- 
piński, 


KRON IRA SIERADZA 


Podwyższenie ton na pleczywo. Z dniem 
24, bm. podwyższono cenę na 1 kg Putek z 60 
na 65 gr, chleb za 1 kg z 8 na 84 gr. Zwyżka 
een niemnie wpływa na konsumentów, gdyż 
w stosunku do przednaworocznej ceny 2, kilo- 
wy bochenek, eMeba z 45 we przyszedł na 68 gr 
4 więc zwsżką wyni grosze na bochenku. 


KRONIKA KONINA 


Z ruchu atródo' W ub, tykodniu ogly- 
M Się w Keeymowie oliwodówa odprawa kie 
równików kół 8. N, pod przewodnietwem p. 
R. Khapkiewiczń, Na zebrania omówiofo sze- 
reg spraw orkańizacyjnych oraz wyslichana 
przemówienia p, J. Nowaka z Jublomny. — W 
Wyszynie w lokalu wldenym odbylo się gebras 
nie cżłońków S: N, kola Wyszyna. Przowodni- 
czył p. J. Nowak, który wyslosił aktualny res 
ferat. Po ómówieniu różnych spraw organiz. 
zebranie zikończeno odspiewaniem hymnu Mło- 


5 


a 
egziiikowe 
Spólka A 


ków itp. wsdawnietwo nie ódpówiad: 
a TN lub odszkodowania, 


dych Wyszyniaków, 

Uniewinnienie narodowca. Sąd okręgowy 
w Kaliszu rozpatrywał sprawę członka S. N. 
w Koninie p, Adama Janiszewskiego, oskar: 
tonego o pobicie Żyda Poznańskiego w dniu $ 
września r, ib. za co zostal ekażuny przes gqd 
grodzki w Koninie na 20 zł grzywny z zamia- 
na na 4 Oni aresztu, Ol tego wyroku skazany 
wniósł apelacje, Sad okręgowy pó rożpatrze: 
niu sprawy p, Janiszewskiegó uwoliił ad winy 
1 kary. Bronit mec. Jaźwifski Kalisza, 


KRONIKA KOŁA 


"Pragiczńy wytadók cyklisty, W ubiegły 
czwartek na szosie Kolo — Dąbie nad Nerem 
ulegl tragicznemu wypadkowi cyklista 28-letfi 
Kazimierz Majewski. Wskutek nagłego pek- 
nięcia widelek rowern, Majewski upadł twnrzą 
ná szosę, kalecząc śię tak okropnie, ze nie moż: 
na byjo go rózpoznać, Mannego przewieziono 
do Dęblin, gdzie lekarz miejski udzielił in po- 
mócy, 


Centrala 


88-07, 44-01, 33-24, 35-2; 


Poznań, św. Marcin 70, P, K. O, Poznań 
po godz. 19 oraz w niedzielę i święta 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trela z Poznania. Za wiadomości i 


KRONIKA PABIANIC, 
N starsźy Cechu Stolarzy. Na nad- 
Aralan walnym zebraniu Cechu Sto+ 
farzy odbytym w dn. 20, bm. wybrano no+ 
wy zarząd że starszym cechu p. Goszczyń- 
skim na czele, Roczne walne żebranie 
odbędzie się w najbliższym czasie, 

Za kradzież 1 widelca. Niejaki Guzen- 
da Józef, zam. we wsi Praeda, pow. łódzki 
skradł 1 widelec z restauracji p. Łukaci- 
ka M. przy pl. gen. Dąbrowskiego 18. Po- 
szkodowany zrobił doniesienie w następet- 
Wio czego sprawca stangl przed sądem 
grodzkim, który skazal go na sześć mię- 
sięcy więzienia z zawieszeniem na pięć 
lat. c 

Gży. wnłósek Obozu Narodowogo zöštä- 
nie załatwiony. Jeszcze w roku ub. Klub 
Radnych Obozu Narodowego, na EE 

osiedzeń mady Miejskiej zgłosił Whio- 
mek w sprawie kursujących przeż miasto 
autobusów. należących do  akcjonarin= 
szów Łódzkich Wąskotorowych Elektr. 
Kolejek Dojazdowych, które to autobusy 
pędzone za pomocą ropy wydzielają cuch- 
nący dym, Zgłoszony w tej sprawie wnio- 
gek Obozu Narodowego, nic został przez 
zatząd miejski konkretnie załatwiony, 
gdyż nulobusy nadal przez miasto Kursu- 
ją, żanieczyszczając śródmieście. Cza8, 
aby zarząd miejski wpłynął na dyrekcję 
atiłobusów, by auta mialy awój postój 
poza miastem, skąd mogą również z pó+ 
wodzeńiem kursować w stronę Łasku, 
Zduńskiej Woli i Sieradza, 

Gmińa Dłutów manifestowała na cześć 
Obozu Narodowego. Zapowiedziane wiel 
kie publiczne zebranie Stronnictwa Naro- 
dowego w Dłutowie pod Pabianicami. w 
niedzielę, dnia 21. bm. w sali parafialna 
o godzinie 18, zgromadziło ponad 600 osó! 
z calej gminy, tak, że duża sala parafiśl 
na zosłała szczelnie wypełniona. „ht 

Punktualnie o godz. 13, kierownik 
miejscowej placówki Stronnictwa Narodo- 
wego p. Stanisław Kmieć, zagaił żebranie 
prosząc do stolni prezydialnego, starych 
działaczy narodowych: pp. Śniadego, Glu+ 
bińskiego, Pika i Marcińca. Po zagajeniu 
aktualny referat na temat: „Walka o 
Państwo Narodowe”, wygłosił preżes ża* 
rządu powiatowego Str. Nar. p. Stanisław 
Statkiewicz. Jako drugi przemawiał de- 
legat z zarządu okręgowego Str. Narodo= 
wego ż Łodzi p. Zenon Kornacki. Jako 
trzeci przemawiał p, Tadeusz Kraj z Pa- 
bianic, wzywając pod koniec ewego prze- 
mówienia licznie zebranych chłopów z 
całej gminy do walki z żydo - komuną. 
Wszyśtkia (rzy referaty Zostały przez 
licznie zebranych wysłuchane z wielkim 
zainteresowaniem, po czym przewodniczą- 
cy p. Kmieć odczytał rezolucję, mówiącą 
o wytrwania w walee o Wielką Polskę. 
Rezolucję uchwalono jednomyślnie, pa 
cżym odśpiewano Rotę i okrzykami na 
cześć Polski Narodowej i Romana Dmow- 
skiego zakończono zebranie: 

Nadmienić rależy, że na powyższym 
zobraniu było kilkudziesięciu ludowców, 
którzy po wysłuchaniu treściwych refera- 
tów zgłosili swe przystąpienie do Stron< 
nictwa Narodowego, Manifestacja chlo- 
pów w parafii Dłutowskiej odbiła się 
głośnym echem w calej okolicy, gdyż nie 
tak dawno jeszcze wielkie wpływy mieli 
tam komuniści, Obecnie wieś zrozumiała 
gdzie musi się zorganizować, by popra- 
wit sobie i swym dzieciom byt. Ideja 
narodowa w powiecie łaskim rośnie. 


KRONI KA ZGIERZA 


Ciekawa řoznrawa sądowa. W czwar- 
tek, 4 marca rh; w sądzie grodzkim w 
Zgierzu odbędzie się cickawa rozprawa 
przeciwko niejakiemu Wieczorkowi I iri- 
nym robotnikom, członkom Związku Kla- 
Bowego, zatrudnionym w fabryce dykty 
klejowej, którzy nakłonili robotników do 
urządzenia strajku okupacylnego, doma- 
gając się zwolnienia z pracy dwóch ro 
botników p. Krashe i p. Gołdynia, którzy. 
nie chcieli zapisać się do Związku Kla- 
sowego. Rozprawa ta da klasyczny przy- 
kład o szkodliwaj działalności rzekomych 
„obrońców* robotnika, 

Znów nieudana konferencja. We wto- 
rek, dn. 23. bm, w sali obrad rady miej+ 
gkiej pod przewodnictwem inspektora 
pracy 15 obwodu w Łodzi, R Kakowskiego 
odbyla eię 20 z rzędu konierencja pomię- 
dzy właścicielem tkalni zarobkowych 
Zgierza, a _ Aleksandrowa, Ozorkowa, 
Zduńskiej Woli, Konslantynowa z udzia: 
lem delegacji robotników zatrudnionych 
sv przemyśle włókienniczym w Zgierzu, 
Na Konferencji tej, na której obecny byt 
wicestarosta Kalata sprawy unormowania 
czasu pracy i plae nie uetalańo. Naelęp= 
na, 2i konferencja odbędzie się 8 marca, 

Spisanie protokółu Żydowi, Już od 
Szóregu micsięcy po ulicach Zgierza jeź- 
dził resorką konną handlarz Żyd, sprze: 
dając w dużej ilości na kg pomarafitze, 
nie posiadając na to świadectwa przetny= 
ślowego. Dopiero we wtorek ubiegły po- 
sterunkowy P. P, zażądał od Żyda paten- 
tn. Żyd chcąc oszukać przedstawiciela 
wladzy pokazał stary patent na handel 
szkłem. Bezczelnym Żydem okazał się 
(aen Zyltermān, zam. w Łodżi, Pomorska 
T. 


COTES Era | 
200 1: 40-73, 


"Telefony central 


tykuły s m. 


Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 01, — Za ogloszenia i reklamy: Antoni Le 


Śniewicż z Pozni 


ia.. 
ay dostarewanie pimna, à Abonenci nie mają prawa domagania sie niedostar- 
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Chrześcijański Sklep Bławatów i Galanterji 


W. CZIDEL 


Łódź, Piotrkowska 286. Tel. 260-53, 
Poleca w dużym wyborze: WEŁNY na płaszcze, ko- 
stjumy 1 suknie, JEDWABIE gładkie i wzorzyste, 
towary białe: pościelowe, bieliźniane i stołowe. Firanki 
odpasowane | na metry. Tinle wszystkie szerokości 
1 koronki siatkowe na story i kapy. BIELIZA damska 
i męska, pończochy, rękawiczki, skarpetki, kołdry 
watowane i gobelinowe, Wszystko w dobrym gatunku, 
ceny jaknajniższe. a 21583 


JEŚLI PRAGN: 


ng 36796/7 


Z COŚ SŁODKIEGO 
KUP MIESZANKI MARECKIEGO 


FABRYKA CUKRÓW St. Marecki, Poznań 


św. \ © ciech 28, 


snye 


> NERWOL < 


Chemika Dra Franzosa, środek (nacieranie) przeciw 


REUMATYZMOWI 


kłuciu z powodu przeziębienia, postrzałowi, 
ischiasowi. Do nabycia tylko w aptekach 


Wyrób i główna sprzedaż 


APTEKA MIKOLASCHA 


LWOW Kopernika 1 


M 21105 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 1) groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
1, w, 2. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


ciel n: 


„pi Dom downik, Poznań zd 12426 
rodzaj yili W ubikacyj._ ogra: 
emi 0 000— wplaty CZA 
"stempli, Blach, Pozn Trzydziestodwuletni 
kiego 1 zd 1183 


kuchnia, "i morgi ogrodu z, d Wdowiec 
mem gospodarczym. Cena 1 dziecko, wiaściciel piekarni na 
mi. Hipoteka amortyzacyjna 1000 wsie szuka żony. panny ewt. 
mi, wplata 4 000. mł. Zgło-|wdówy bezdzietnej od 30—45 lat) 

Poznań z gotówka. „„ Oferty: Orędownik, 


rzenia Orędowni! 
3 Poznań zd 1728172 


-a {Dom Kawaler 
2 morgi ziemi, matex nteligentny 
ny na drugi dom. urzednik, postad 
ugody. Adam Orlowski, C nii: poślubi zgrabna "2 
nak. zd Of pd Oredownik, 


Domek 
przedmieściu Poznania, */+_ mo 
gowym ogrodem owocowym, 
mieszkaniowy 4500.  Bączkowski, 
Poznań, Mie jarbary 53 — 2. 

5 > 


Ciężarówka 
z (Chevrolet) 6 cylindrowa na cho- 


REI dzie tanio eprzedam, Szukala, 
Kamienicę znań. Grochowe Łąki T. 
piętrowa. podwórzem, 14 lokato- zd 12 068 
Kolonialka 


rów zamienię droger 
cena 32.000, Sowiński 
Garncarska" 2. 


nowa. 4 lokatorów, 1 sklad 

dochód 20,000, płaty 00 
sprzeda „Pawilon”, Pozna s 
cha_15. zd "T2 365 Sprzedam 


nia. Oferty Or 
zd 


ka 2. n38 


wdówkę do lat %0. Oferty Ore- 


wlasciciel nieru- 
chomosci pozna pannę. Gel ma- 


5|„Jskra” 


ojny, la 27 — 
jący kamienice, 


cszkaniem i, maslem dobrze 
z zaprowadzona z, powodu rozbicia z i 

Kamienicę anólki natychmiast do sprzeda |7,poyodu choroby zakład fryzjer- 
vnik, Poznań |ski, £ 


traktor Fordson plugiem Olivera 
Domek l3 mtr., maszyne do nawozów 
jj |Vegtfslia, Środa, Szosa Kórnic. 


JAN K 


zaje 


Krawiec męski 
AMIŃSKI, Łódź Abramowskiego 31 
front, l-sze p. (dawniej Gubernatorska) 


hodzące w zakres krawiectwa z wła- 
i powierzonych materiałów. — Ceny przystępne. 
n 


nuje roboty wol 


Fabryka KONFEKCJI 


ARTUR EGER, Łódź, Piotrkowska 158 tel. 159-72 


poleca; 


bluzy robotnicze, spodnie, 
a 23990 


Wyrabiam tal 


z towarów powierzonych. 


352 


płaszcze, kombinezony. 


Pols 


DOMY- PARCELE JAI Kawaler 
K DOMY CARCELE przystojny „bez nalogów,  wlaści: |z wi 
ZZOZ ruchomości poślubi pannę dem, k 


jsiewiezowa. Ki 


go- 
Po- 
jzakła: 
nym 


janań 


Po- 


685. 


ynku. 


ka Wytwórı 


zd 11843 


P 24570-5.124 


Piekarnia 

jelkim zabudowaniem, ogro- 
orzystnie od wdowy. Wa- 
M in, pow. Jarocin 


= baterje za 
- anody — 


A. PIECHOCKI. POZNAŃ. 


8. 


Sprzedam 


d „„fryzierski A 
miesz] 


zd 72194 


Skład 


d 12205 


umeblowa- 


aniem, blisko Starego 
Oferty Orędownik, Po- 


obuwia powiatowym mieście, cen- 
trum, egzystencja pewna, powo- 
du choroby sprzedam 1.500,— 


Oferty Orędownik. Poznań 
zi 


Sprzedam 


(0 n 
iko jede 


Cebuli 

większa ilość na sprzedaż zaraz. 

Adres wskaże Oredownik. Poznań 
zd 11645 


Tanich Krawatów „TKACZ* 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 102a (dawn. 11 listopada 19) 
POLECA MODNE DESENIE WYKONANIE SOLIDNE. 
Członkom Stron. Nar. 10°% rabatu. n 37812 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Westfalkę 
dobrym stanie sprzedam, Adres 
wskaże Oredownik, Poznań 


zd 


Okazja 
Kolonisika — gościniec mieszka: 
niem: 15 miesiecznie oddam. Prz 
jęcie 100, Zgloszenia Bączkowski. 


Poznań, Wielkie Garbary 58 — 24. 
zd 72508 
Piekarnię 


dom piętrowy. masywny, Wrze. 
śni sprzedam. Cena wedlug ugo- 
dy. Września, Warszawska 34 — 
Emerytowany organista. 

n 38708. 


Skład 
kolonialny, mieszkaniem, urządze- 
niem, dzierżawa 30— okazyjnie 
sprzedam, objęcie 260 złotych. — 
(Wędzikowski, Poznań. Piekary 11 
zd T2 463 


Gospodarstwo 
[3 morgowe inwentarzem, cena 
2.500 zł sprzeda Polus, Poznań, 
Podgórna 4. zd 12 


Kolonialkę . 
dobrze zaprowadzona. magiel. pi 
wnice 2 pokoje z kuchnią sprze- 
dam zaraz. Adres syskaże Orę- 
downik, Poznań zd 12529 


a 
S 
R 
8 


Ć R. Barcikowski S. A. Poznań 


Surówki (539 „ęjoe, prześcieradłowe 
pościelowe w kraty, wyrał ia 
Chrześcijańska Tkalnia Mechaniczna 

Japiszewice* wł. A. Szwajdler, Zduńska Wola 
w», 


Janiszewice, Skr. pocztowa 54 


Idealna bielizna dla PANI 


tirmy 


Fabryka Bielizny i Trykotaży 


Stanisław Jakuszewski 


Łódź, Piotrkowska 148 — tel. 175-45 
HURT Żądać wszędzie DETAL 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n SF45, d 1790 
it d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświ8- 

teczne przyjmuje się do godz. 945. 


Sekretarz dominłalny 
10. _ MAJĄTKI księcowy - bilansiata, kasier, ma 
gazynier w tępstwie pisart 


żonaty, średni wiek, poszukpju 
„Majątek ona od kwietnia lub później: 
08 mórg. jednym planie od wła-|Przyjmie również miejsce objaz 
jelki sprzedam, wpłaty 8 000.|dowego buchaltera. rolnego okre 
ubelcowa, Kruszynek, p lonym rejonie. Łaskawe zgło 
Chocicza (Jarocin). zd nia; Kierownik gorzelni w 
Szymanowie W: gla Mariana, 


0. 
a 


11. KUPNA SEA 
= 
z 27.WOLNE MIEJSC. 
Kupie y 
motor ropowy S—12 eily, w do- 
ym stanie. Jan, Andrzejczak __ Młodszy 
rzemieniewo, powjat Leszno. — |pomocnik kowalski potrzebny gd 
zd 124: 3 37. Jan Anders, /Parnówko, 
Roa Boruszyn, powiat Czar: 
Samochód SIA A 
mniejszy ekonomiczny „do 1.300 
iejszy ekonomiczny do 1 Bednarski 


kupię. Oferty Kurier Poznański 
zdg 72 459-60 


[czeladnik _potrzehny stała, praes 
Erunon Kliks, Międzychód n, Wi 


nl. Rynkowa '6. z 
ley „Marszantka . a 
ierż i sił od az Zgłosz 
WYSZEEEOWIĘ Orędownik, Poznań za 78.208 


raz ogród: owoce, warzyw: 
kwiaty. ogrodnikowi. który przy. SZwał 
mie_dozorstwo domu. Zglos zwajcar 
nieka_S8.___n 38410 samotny, dobry, dojurz, „potrzebne 
7 1 


sz omnań — 
Dzierżawy h 
200—300, poszukuje dobrej_ ziemi. 
Oferty Kurier Pozn. zdg 111389 


Piekarnię 
przepisową. mieszkaniem. Pozna- 
korzystnie sprzeda. Szczepafi- 


300 Skromna, ineligentna. don 
En Żytniej wydzierża-|gotowania, prasowania, drobiu — 
- Objęcie inwentarzy í zapa- |ŻAI. Folwark, Sierrówko, p. Kat 

12 000. niny 120 mórg. |"ierz, koło Pozna! 


Poznań. Ogrodowa 9. m. 1. 
zd 12 388 zd 11 644 zd T 
Sklad f Piekarni Szofer - mechanik 
kolonialny z towarem i urządze-|w większym mieście powiatowym |kawaler, potrzebny zaraz na, pr% 
niem korzystnie sprzedam zaraz. [poszukuje celem dzie: y „Kan-|wincję, taksówkę rawem jazdy 
Ostroróg. pow. Szamotuły. dulski, Wronki. Poznańska 20. |do publicznego tku. _ Oferty 
= z T2 2 Oredownik, Poznań n 38711 


2: za 


Domek 
peryferia Poznania, 4 lokatorów, 
aja poggi ogrodu, bezpodatkowy, 
T000. Bać 


jczkowski, Poznań, Wiel- 
kie Garbary 53 — 24. zd REKU) |. OGÓLNOPOLSKIE 


E á, _ OSOBISTE | Sobota. 27 Intego. 


1130 „Śpiewajmy piosen| 
1203 kone 


Ostrzeżenie. 
Unieważnjam weksle z podpisem 
Stefan Kiedrowski, platne Urzad 


1 


Pocztowy, Sepolno: Stefan, Kie- U 
dzowski. zd 12 423|..Awantura o Basie” — zradiofon. 
wedlug, powieści, Kornela, Maku; |fę 
Szyfńakieza — eluchowiako dla 
& a ŻENKI dzieci erarszych (ze Lwowa). —| Wi] 
Wiadomości zęwodaróza: 16.16 — iga. n 
Która „Dawne opery" — koncert w|Hsla 
glnyinata dalen nia mająca. ani | tyki OE aaa no ain 733 
starszych „poślubi kupca rynko-| Wykonawes Maria Wilko i sro 
Eo Aia forteofn, Kazimier Wilkomireki| nek; 
osnan xd 11008 wiolonczela: 17.50 przeglad wy: | [6.45 


lat 27, kupie pozna panne po- 
siadajaca 8500 — zi, cel matry-|4 
monialny, O: Oredownik, Po- 


- dawnietw; 18.00 marsz narciarski 
Kawaler Zułów — Wilno, tranem. z Zulo 
Ino; 18.16 wiadomo. 


audycja dla Pola- 


znań pod zd 10 111 Wspomnienie g| 
zogy” obragek sluchowieko- |15. 
Kawaler < 19,30 Polska Kapela Lmdowa |15.40 


lat 26, poślubi panne gotówką dla 
otwarcia składu w własnym do- 
mu, Zelo ja Orędownik, Po- 
mañ zd 


Piekarz - cukiernik 
Jat 26, poszukuje żony, celem 
wspólnego otwarcia interesu — ; (śpiew): 22,00 
względnie wżeni się w, piekar-|, 
stwo. Wdowy nie wykluczone.|j 
Zgłoszenia do Orędownika, Po- 
znań zd 7221 


dziennik wieczorny: 


Czwórka Radio 


danka aktualna: 21,00 koncert w 


Redaktor KRAJOW areh 


16.30 mygska øsionowa w wyk. 


Humoreska| wertury 
ckiego: 22.30, maja 


wa.|cja d 


overowe — ply 


ne stoliny, 


wy) 


plytach: 


aktualny, 


Ino — 
a listy de 


muzyka lel 


Nowa poezje, Wład. 
16.05 _ rosy. 


mentów dętych i Rvezard Orooke/ 
— tenor (płyty): 16,10 życie kul- 


Lwów — 12.50 skreynka rolni- 
cza (a W: 


15.30 „Nasz 
15,50 


13.00 koncert życzeń (pły- 


5.25 życie kultur: 
winęji 
prozy: „Historia 
ku”, Honorin: 
siynni Spmiewacy 


Dog. rol 


chõru 
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Sensacyjna powieść współczesna — Napisał specjalnie dla „Orędownika* Antoni Hram 


96) 

Rutecki znów się uśmiechnął, lecz 
Ludwik, domyślając się, że student za- 
mierza swoim zwyczajem drożyć się 
z kierowniczką, nie dopuścił go do 
słowa, 

— Tego wszystkiego, co zaobserwo- 
wała ta pani wskazał wzrokiem 
Horzelską — nie zamierzamy ukry- 
wać. Sprawa jest zbyt poważną, aby 
przedłużać jej wyjaśnienie. Ten po- 
dejrzany jegomość, o którym pani 
wspomniała, jest również obiektem na- 
szych specjalnych zainteresowań. 
Przypuszczam więc, że zamiast wałko- 
wać sprawę niepotrzebnie, trzeba 
wszystko wyjaśnić, a wówczas łatwiej 
będzie tak nam, jak i paniom dotrzeć 


do zamierzonego celu. 

Po tym krótkim wstępie, Haczewski 
opowiedział wszystkie okoliczności, jā- 
kie sprowadziły ich do Warszawy, nie 
pomijając najmniejszego szczegółu. Na 
dowód prawdy zaproponował połącze= 
nie się telefonicznie z prokuratorem 
Zarewiczem, oraz wezwał tą samą dro- 
ga Burskiego, oczekującego ich powro- 
tu w cukierni. 

Sprawa wyjaśniła się szybko. Roz- 
wiała się momentalnie atmosfera nie- 
ufności i kierowniczka komisariatu 
przepraszała obydwu przyjaciół za mi- 
mowolnie wyrządzoną im krzywdę, 
przyrzekając zająć się szczerze sprawą 
panny Próchnickiej. 


Podcięty kwiat 


Jadwiga, po strasznych przejściach 
ostatnich dni, nie prędko mogła 
przyjść do siebie i zdać sobie sprawę 
ze swego obecnego położenia. W pier- 
wszym dniu była zbyt osłabiona i oszo- 
łomiona silnym zastrzykiem i dlatego 
przeleżała wiele godzin w odrętwieniu, 
które ustąpiło dopiero nazajutrz. Je- 
dnakże wraz z powrotem do zdrowia, 
odżyła w dziewczynie pełna świado- 
mość rzeczywistości, 

Próchnicka, leżąc teraz na swym 
posłaniu, rozglądała się ciekawie do- 
koła, jakby dopiero przed chwilą wnie- 
siono ja do tej ciasnej, pozbawionej 
okien ubikacji. Pod czaszką snuły jej 
się tylko oderwane fragmenty ostat- 
nich przeżyć. 

Jadwiga poczuła giód. Na niskim 
taborecie, obok łóżka, stała szklanka 
zimnej herbaty i kawałek czerstwej 
bułki. Dziewczyna, zapominając 
a pierwotnym postanowieniu sto- 
sowania głodówki, chwyciła bułkę i 
popijając zimną i gorzką herbatą, zja- 
dła ją z apetytem. Wprawdzie ta nie- 
wielka porcja nie zaspokoiła głodu, w 
każdym jednak razie Próchnicka nie 
czuła już tej wewnętrznej pustki, skrę- 
cającej jej kiszki. 

Wstała i zataczając się zrazu, po- 
częła obchodzić dokoła swoje ciasne 
więzienie, oświetlone niewielką, słabą 
żarówką, zawieszoną wysoko u sufitu. 
Całe umeblowanie jej celi stanowiła 
żelazne łóżko, jeden taboret i mały, 
okrągły stoliczek, stojący w rogu tego 
dziwnego pokoiku. 

Próchnicka wprawdzie zdawała so- 
bie sprawę, że jest w niewoli, nie wie- 
działa jednak, jakim sposobem opuści- 
ła tamtę komórkę na poddaszu i zna- 
lazła się w tym nieznanym jej poko- 
iku, pozbawionym okien. 

Podeszła do małych drzwiczek i na- 
cisnęła klamkę. Uczyniła to zresztą 
bez najmniejszej nadziei. aby drzwi 
stały otworem. Dlatego tym większe 
było jej zdziwienie, gdy drzwi ustąpi- 
ły i mogła wyjść na wąski, lecz długi 
korytarzyk, po obydwu stronach któ- 
rego widniało kilka par takich samych 
drzwi, zamykających prawdopodobnie 
podobne do jej pokoiki. 

Dziewczyna zatrzymała się na ko- 
rytarzu i poczęła nadsłuchiwać, Po- 
zornie panował tutaj niczym niezamą- 
cony spokój, jednak przy dłuższym, 
nadsłuchiwaniu Jadwiga zdołała u- 
chwycić coraz to wyraźniejsze szmery, 
dochodzące z poza tych drzwi. Były 
to wszakże jedynie odgłosy stąpań, 
przesuwania jakichś przedmiotów, lecz 
nigdzie nie było słychać odgłosów 
ludzkiej mowy. 

Ten fakt, że drzwi nie były zam- 
knięte, dodał Próchnickiej nieco otu- 
chy. Wprawdzie nie z tego względu, 
aby liczyła na możliwość natychmia- 
stowej ucieczki, lecz po prostu zrodzi- 
ło się w niej przeświadczenie, że jej 
obecni prześladowcy, w odniesieniu 
do tamtych z poddasza, muszą być 
bardziej ludzcy. Nie tylko bowiem 
drzwi jej celi pozostawiono niezam- 
knięte, ale w dodatku na całym dłu- 
gim korytarzu nie spotkała żywej du- 
Szy, 

Ośmielona tym Jadwiga poczęła 
przechadzać się wzdłuż korytarza. Mi- 
jała coraz to nowe drzwi, zupelnie po- 
dobne jedne do drugich, a wszystkie 

lnie zamknięte, Ciekawość wzma- 


gała się w niej z każdą minutą. 

— Co to za dziwny lokal, do które- 
go dostałam się w niewiadomy spo- 
sób? — zastanawiała się. — I co znaj- 
duje się poza tymi wszystkimi drzwia- 
mi? Czy są tam takie same, jak mój, 
pokoik: Nie, to niemożliwe; prze- 
cież nie sposób, aby miało to być ja- 
kieś podziemne, tajemnicze więzienie... 
— biła się w myślach, z trudem opa- 
nowując chęć otwarcia jednych z tych 
licznych drzwi i zajrzenia do wnętrza. 

Pomimo nadludzkich wysiłków wo- 
li, nie potrafiła "w końcu oprzeć się 
narastającej ciekawości, Lekko, ostro- 
żnie nacisnęła klamkę ostatnich drzwi 
i przekonawszy się, że nie są zamknię- 
te, odchyliła je nieco, 

Z początku dziewczyna nic nie mo- 
gła zobaczyć. Wnętrze ubikacji pogrą- 
żone było w ciemności, których nie 
mogła rozproszyć niewielka żarówka, 
umieszczona na środku sufitu długie- 
go korytarza. Gdy jednak wzrok po 
pewnym. czasie przyzwyczaił się do 
ciemności, Jadwiga zrozumiała, że 
znajduje się w niewielkim przedsion- 
ku, z którego prowadzą w górę kręte, 
kamienne schodki. 

— Więc może poprzednie przypu- 
szczenia cdpowiadają prawdzie 
szepnęła doznając dziwnego drżenia, 
jakby w przeczuciu, że znajduje się 
niemal u progu wolności. 

— Jestem więc uwięzioną w jakiejś 
piwnicy, przerobionej starannie a 
małe pokoiki, z których jeden jest 
właśnie moją więzienną celą. I praw- 
dopodobnie tędy można wydostać się z 
tych podziemi — pomyślała, zbiiżając 
się prawie hezwiednie w stronę schod- 
ków, których pierwszy stopień byi za- 
słany czerwonym chodnikiem, spływa- 
jącym na podłogę przedsionka. 

Serce dziewczyny poczęło uderzać 
coraz gwałtowniej. Zdawało jej się, że 
skoro potrafiła swobodnie opuścić swo- 
ją celkę i niezauważona przez nikogo 
dostać się aż tutaj, to prawdopodobnie 
nie napotka już w dalszej drodze na 
poważniejsze przeszkody. Ta myśl od- 
bierała jej już ostatecznie panowanie 
nad sobą. W swej naiwności widziała 
się wolną, daleko poza ponurymi ścia- 
nami swego więzienia. 

— Byleby tylko dostać się na te 
schody — myślała. — Dobrze, że ieży 
tam dość gruby chodnik, który stłumi 
odgłosy moich stąpań... Jeszcze... 
jeszcze... — przezwyciężała bezwład, 
który ciężarem ołowiu unieruchomił 
stopy. Dziewczyna była niemal pewna, 
że droga do wolności stoi otworem, a 
tylko ona nie jest zdolną przemierżyć 
krokami tę niewielką przestrzeń. 

Z nadludzkim wysiłkiem, óbciera- 
jąc pot, zraszający jej skronie, postą- 
piła jeszcze dwa kroki naprzód i sta- 
nela na owym bordowym chodniku. 
spływającym z pierwszego stopnia 
schodów. 

Zaledwie jednak postawiła stopę. 
rozległ się gdzieś w przeciwległym 
końcu długiego korytarza przeraźliwy 
krzyk dzwonka. 

Jadwiga zdębiała. Serce zamarło w 
niej z trwogi, a członki odmówiły 
wszelkiego posłuszeństwa. Napróżno 
rozsądek starał się jakimś przeraźlj- 
wym wewnętrznym krzykiem wytrącić 
ją z osłupienia. Nie mogła się poru- 
szyć i z hierną rezygnacją czekała dal- 
szej kolei wypadków. Była zbyt inteli- 


gentną i spostrzegąwczą, aby się nie 
domyślać, że stanąwszy na zaściełają- 
cym podłogę chodniku włączyła ukry- 
ty tam kontakt, co spowodowało uru- 
chomienie dzwonka alarmowego. Zre- 
sztą słyszała trzask otwieranych w 
pośpiechu drzwi i szybki, donośny tu- 
pot nóg nadbiegającego człowieka. O- 
przytomniała dopiero wtedy, kiedy 
przed nią ukazał się zadyszany, zmie- 


niony na twarzy i wściekły Rachmil 
Guterman. r 
Rozumieli się obydwoje; on, że 


dziewczyna uplanowała potajemną u- 
cieczkę, a ona, że nie dobrego nie czeka 
jej teraz ze strony tego potwornego 
zbira. 

Jakiś czas w milczeniu mierzyli się 
spojrzeniami, aż wreszcie Guterman, 
opanowawszy nadmiar wściekłości, 
zbliżył się do Próchnickiej i chwyciw- 
szy ją za rękę szarpnął brutalnie w 
stronę korytarza, 

— Tam, psia krew! — wycharczał 
ciągnąc bezwładną niemal dziewczy- 
nę. — Tam... żmijo... gadzino po- 
dła.... — syczał przez zaciśnięte zęby. 

Dowlókł ją wreszcie do przeznaczo- 
nej dla niej celi i wyczerpaną porzucił 
na podłodze, á 

Jadwiga była zbyt wyczerpana, aby 
w jakikolwiek sposób przeciwstawić 
się swemu groźnemu prześladowty. 
Uczucia gniewu, bólu i nienawiści zbyt 
silnie i gwałtownie wezbrały w jej 
sercu, aby mogła wyładować je w ja- 
kikolwiek sposób. Czuła się zresztą 
bezsilną wobec przemocy okrutnego 
zbira, A 

Natomiast Rachmil, ośmielony jej 
biernością, począł w najwyszukańszy 
sposób matrząsać się z nieszczęścia 
zrozpaczonej dziewczyny. 

— Nie udało się, panno Jadwigo... 
he, he, he... A serduszko tak bardzo 
wyrywa się do ukochanego... — drwił 
wykrzywiając twarz w szyderczym u- 
śmiechu. — Ale nie martw się nic, 
mója gołąbko... Rachmil wyszuka ci 
chłopczyka, który utuli tęsknotę za 
tamtym i obdarzy cię pieszczotami, o 
jakich nigdy nie śniłaś... he, he, hi 
— rechotał błyskając białkami wył 
piastych oczu. 

Ale Jadwiga dość miała już tych 
nieludzkich naigrawań. Podniosła się 
z podłogi i dysząc ciężko stanęła na- 
przeciw swojego prześladowcy. 

— Ty zbirze! rzuciła mu w 
twarz. 

Oblicze Gutermana spochmurnia- 
ło. Nie tyle zabolała go sama obelga, 
ile hardość tej dumnej kobiety, która 
nawet w obliczu grożęcego jej niebez- 
pieczeństwa potrafiła zachować swą 
kobiecą godność, A przecież najwięk- 
szym pragnieniem  Gutermana było 
przełąmać ten upór i widzieć ją bez- 
silną, sponiewieraną i rzuconą na pa- 
stwę jego niskich instynktów 

— Milcz! — krzyknął zaciskając 
kurczowo pięści. 

— Ty zbirze,.. — powtórzyłą Ja- 
dwiga, obserwując z pewnego rodzajit 
satystakcją, jak wielkie wrażenie jej 
słowa sprawiają ną Gutermanie. 

Ale Próchnicka przeliczyła się są- 
dząc, że jak dotąd, tak i tym razem 
potrafi swą wyniosłą powagą zapano- 
wać nad tą bestią w ludzkim ciele. 
Wściekłość, jaka opanowała Guter- 
mana, była zbyt wielką, aby rozsądek 
był zdolnym wziąć nad nią górę. 

— Milcz! — powtórzył i w przystę- 
pie szalonej pasji wymierzył dziewczy- 
nie policzek. 

Jadwiga zachwiała się i upadła na 
podłogę. Rachmil zapamiętał się we 
wściekłości. Rycząc jak zwierz rzucił 
się na bezbronną ofiarę i począł w za- 
pamiętaniu katować ją bezlitośnie. 
Straszne, piekące razy posypały się na 
ciało dziewczyny, a mimo to ani jeden 
najmniejszy jęk nie wydobył się z pier- 
si katowanej ofiary. Jadwiga zacięła 
się w swym bólu, a jedynym jej pra- 
gnieniem było w tej chwili przetrwać 
tę straszną udrękę i nie okazać zbrod- 
niarzowi, jak bardzo cierpi, Zresztą 
nie potrzebowała zbyt długo panować 
nad przenikającym ją bólem, bowiem 
jedno z silniejszych uderzeń Guter- 
mana, wymierzone w okolicę skroni, 
pozbawiło ją momentalnie świadomo- 


ści, Próchnicka znieruchomiała, jakby 
zastygła w nieludzkim cierpieniu, a 
zbir, nasyciwszy swe zwyrodnialcze 
instynkty, szybko opuścił celkę zmal- 
tretowanej ofiary. Tym razem jednak 
nie zapomniał zamknąć starannie 
drzwi za sobą. 


Jadwiga ocknęła się w pół godziny 
po wyjściu Gutermana. W głowie czu- 
ła piekielny zamęt i myśli rwały jej 
się na strzępy, Z trudem uniosła się 
z podłogi i zwaliła się na łóżko jak 
kłoda. Szeroko otwartymi oczyma. 
patrzała bezmyślnie w niski sufit 
swego więzienia. Po tym, co zaszło, 
była już tylko ruiną moralną człowie- 
ka. Bowiem dopiero teraz, doświadczo- 
na tak nieludzko, dostrzegałą granicę 
podłości, do jakiej może być zdolnym 
człowiek. Ta straszna prawda była tak 
przerażającą w swojej nagości, że Ja- 
dwiga zatracała nie tylko wiarę w ist- 
nienie dobra, ale poczęło jej się wyda- 
wać, że tak być musi i ona na to nic 
nie poradzi. Czuła się jak podcięty 
kwiat, który po to rozkwitnał i roz- 
chylił swe śnieżno-białe niewinne płat- 
ki, aby za chwilę lec w błocie potwor- 
nego występku i zbrodni. Nie miała już 
żadnych pragnień. Resztki pieczołowi- 
cie chronionej na dnie serca nadziei 
rozwiały się w otaczającej ją pustce, 
groźnej i przejmującej, Dziewczyna 
dziwiła się tylko, że jeszcze żyje i na- 
wet do Rachmila czuła żal, ale nie za 
te katusze, lecz, że pozostawił ją przy 
życiu, skoro mógł przeciąć na zawsze 
kres jej ziemskiej tułaczki cierniową 
drogą, po jakiej iść jej wypadło z woli 
zawistnego losu. 


I kto wie, czy gdyby nie gorąca 
wiara w Boga, dziewczyna nie targnę- 
łaby się na swoje życie, byleby tylko * 
raz na zawsze odwrócić przerażone! 
spojrzenie od tego mpodłego świata, 
który widziała teraz w najczarniej- 
szych kolorach. W sercu nie czuła nie- 
nawiści ni żalu do nikogo. — Tak wi- 
docznie być musi i nic na to nie po- 
radzę — szepnęła z rezygnacją. 


Dziewczyna z trudem uniosła obo- 


lałe dłonie do oczu i załkała bez- 
głośnie. 


— Usłuchaj mnie, Rachmilu, bo 
dobrze ci radzę — mówiła Krygierowa 
do Gutermana. — Ja znam się na ko- 
bietach i dlatego przestrzegam cię, że 
o, co zamierzasz z nią uczynić, może 
tylko skończyć się dla nas tragicznie. 


Czyż mie lepiej będzie pozbyć się 
dziewczyny natychmiast?... — przeko- 
nywała go. — Stary Wajnryb zapłaci 


ci za nią dobrze, a z jego rąk nie wy- 
mknęła się dotąd żadna ofiara; możesz 
więc być pewnym, że spotka ją taki 
los, jaki jej przeznaczyłeś. 


— Nie, moja ciociu — sprzeciwił 
się Guterman. — Mnie nie chodzi w 
tym wypadku o pieniądze. Nie zado- 
woli mnie sama tylko świadomość, że 
Próchnicką spotkało to, co jej prze- 
znaczyłem; ja chcę patrzeć na jej po- 
niżenie, na jej hańbę i być bezpośred- 
nim sprawcą jej nieszczęścia... 


— Za bardzo się uwziąłeś 
przerwała mu kobieta. — Cóż ona ci 
takiego zawiniła? 


— Ona?.., nic. Zawinił natomiast 
tamten — zgrzytnął zębami — jej ko- 
chanek, którego na razie nie może do- 
sięgnąć moja zemsta, a przynajmniej 
taka, o jakiej marzę. Mógłbym go za- 
bić, zniszczyć, ale to mi nie da pełni 
zadowolenia. Mnie chodzi nie o jego 
czysto fizyczne cierpienia, ale o du- 
chowe katusze. I dlatego właśnie u- 
prowadziłem Próchnicką, aby mu ja 
zwrócić upadłą, shańbioną, odartą z 
jej nieprzeciętnej dziewczęcej urody. 
1 dlatego, jak widzisz, nie mogę jej się 
pozbyć nawet za największą cenę, ja- 
ką zaofiarowałby ten twój odbiorca. 


— Rozumiem cię powiedziała 
stara — ale obawiam się, abyś zaśle- 
piony chęcią zemsty nie zginął sam od 
ukutej przez siebie broni. W dodatku 
chodzi mi o ten interes... — skrzy- 
wiła się. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


rzez srebrn 


antofelek do serc 


Oczarowany lord dostał „kosza“ a jednak wszystko skończyło się dobrze 


Gdy lord Archibald S. Stanley, jeden z 
najbogatszych kawalerów w Afryce Po- 
łudniowej, stąpał po schodach „Grand Ho- 
telu“ w Durbanie, usłyszał szelest sukni 
damskiej. Obejrzał się, ale zobaczył jednak 
już tylko srebrny pantofelek, w Którym 
tkwiła zachwycająca nóżka kobieca. 

Pantofelek oczarował lorda Stanley'a, 
który powziął błyskawicznie stanowie- 
mie, że musi poznać właścicielkę srebrne- 
go trzewiczka. 

W godzinę później lord oglądał w kwia- 
ciarni kosze ze wspaniałymi różami. We- 
zwał swego kamerdynera Woolhopa, któ- 
ry tymczasem stwierdził, jak się nazywa 
właścicielka srebrnego pantofelka, i wrę- 
czył mu najpiękniejszy kosz kwiatów z po- 
leceniem, że musi go zanieść damie i od- 
dać do jej rączek własnych. 

Kamerdyner ukłonił się głęboko i po- 
szedł spełnić miłe życzenie pana. Nie tru- 
dził się zbytnio, gdyż musiał zanieść kosz 
na to samo piętro, na którym mieszkał 
lord. Po kilku minutach jednak sługa 
wrócił, jak niepyszny, wraz z koszem i za- 
meldował, że 

dama komunikuje lordowi, że nie 

przyjmie żadnych prezentów, 
nawet kwiatów, od nieznanego pana. Lord 
Stanley dostał po raz pierwszy w życiu 
„kosza“ od kobiety .., 

„Miss Barbara Botha z Ladysmith!“ 
szeptał do siebie lord i wydobył fotogra- 
fię, wyobrażającą piękną 20-letnią panien- 
kę, siedzącą przy sterze motorówki. Panna 
Botha mianowicie zdobyła na regatach 
pierwszą nagrodę. Nagle oczy lorda za- 
błysły. Przypomniał sobie o otrzymanym 
w tych dniach zaproszeniu na pewną u- 
roczystość, urządzaną nad brzegiem mo- 
rza. 

W. ciągu kilkunasty sekund powziął 

dowcipny plan. 

Panna Barbara była zaniepokojona. 
Wieczorem urządzono rewię motorówek, 
przybranych kwiatami, a ona, wnuczka 
słynnego generała Burów, chciała w niej 
wziąć udział Tymczasem sternik moto- 
rówki nie zgłaszał się. Wtem, gdy panien- 
ka nie wiedziała już, co począć, gdy Łyło 
stanowczo za późno na odmówienie udzia- 
łu w korsie kwiatowym, sternik zatelefo- 
nował jej, że czuje się chory i że posyłą 
swego przyjaciela w charakterze zastępcy. 

Piękna panna znalazła w motorówce 
młodego Anglika, zajętego pilnie ozdabia- 
niem kwiatami jej łodzi. Zdziwiła się 
przyjemnie, ujrzawszy jego elegancką Ło- 
stać, to też w wyśmienitym humorze uda- 
ła się na przejażdżkę próbną. Młody An- 
Elik, jak się okazało, 

był nie tylko dobrym. sternikiem, lecz 

1 doskongłym kompanem. 

„Czy zdobędziemy nagrodę?" pytała 
miss Barbara, gdy ich motorówka płynę- 
ła wieczorem wzdłuż wybrzeża, w poto- 
kach oślepiających świateł olbrzymich 
reflektorów. 

* „Ależ oczywiście! Przecież łódka nasza 
jest najpiękniejsza ze wszystkich i wiezie 
najpiękniejszą kobietę". 

„Panie Stanhope, nie wiedziałam, że 
jest pan takim wersalczykiem* odpowie- 
działa miss Barbara z uśmiechem. 

Stanhope, a właściwie lord Stanley u- 
śmiechnął się również i podał pannie 


Barbarze Botha piękną, ciemno-czerwoną 
różę, ze słowami: 

„Chyba mi pani nie da kosza?" 

„Z jakiej racji miałabym panu dać ko- 
sza?* zagadnęła zdziwiona panna Barba- 
ra. 


„Bo znam pewnego pana, który dostał 
od pani kosza!“ odpowiedział lord Stanley, 
chwytając nagle panienkę za rączkę i wy- 


ciskając na niej delikatny, lecz mocny po- 
całunek. Dodał przy tym natychmiast: 
„Niech wreszcie będzie wolno winowaj- 
cy powiedzieć właściwe nazwisko! Jestem 
lord Stanley, którego oczarował srebrny 
pantofelek panı!" 
Panna Barbara Botha zdobyła na kor- 


sie pierwszą nagrodę głównie dlatego, że 
lord Stanley wykupił prawie wszyst- 
kie karty do głosowania, 


na których powypisywał jej nazwisko. Po- 
nadto zdobyła młodego, pięknego i boga- 
tego męża. 


Wkrótce po tym wydarzeniu kamerdy- 
ner Woolhope, który niedawno odniósł 
swemu panu z powrotem kosz kwiatów od 
ślicznej panienki. pakował teraz kutry 
lorda przed podróżą poślubną z takim 
wyrazem twarzy, jak gdyby przez całe ty- 
cie nie robił nic innego... 


Krew w żyłach mrożący wypadek w cyrku 


Tygrysy bengalskie rzuciły się na swego pogromcę, dotkliwie go kalecząc 


W tych dniach wydarzył się w czasie 
przedstawienia w Cirque d'Hiver (Cyrku 
Zimowym) w Paryżu mrożący krew w 


żyłach wypadek. Podczas produkcji z 
dzikimi zwierzętami, dwa ogromne tygry- 
sy bengalskie rzuciły się na pogromcę i 


Przez rękę posą- 
gu Bogini Wolno- 
ści, stojącego u 
wejścia do Nowe- 
go Jorku można 
wejść do pochod- 
ni, skąd roztacza. 
się wspaniały wi- 
dok na miasto 
niebotyków i oko- 
licę. 


poraniły go w tak okropny sposób, Żą 
tylko z trudem zdołał on ujść śmierci. 

W szpitalu odwiedził ofiarę tygrysów. 
wysłannik dziennika „Petit-Soir", które- 
mu ranny opowiedział o przebiegu całej 
katastrofy. 

W czasie swojej długoletniej kariery, 
pogromcy, tresował on wszystkie prawie 
gatunki dzikich zwierząt. 

Pupilem jego był nawet największy 

tygrys świata, 
który tak przywiązał się do swego ro. 
gromcy, że gdy sprzedano tygrysa do in- 
nego cyrku, z wściekłości pożarł dwóch 
swych właścicieli. Tygrysy — zdaniem 
pogromcy — posiadają dużą dozę roz 
sądku, 
są podstępne i krwiożercze, 

a przy tym bardzo spostrzegawcze. Każ- 
da rzecz, która się porusza, wzbudza ich 
ciekawość. Są one niebezpieczne dla po< 
gromcy, gdyż zauważają każdy jego błąd. 

Nawet najlepiej traktowane przez po 
gromcę zwierzęta są niebezpieczne. Tak 
było też z jego ulubioną tygrysicą, która 
mruczała z radości, gdy wchodził do jej 
klatki, a przy pierwszej okazji, gdy po- 
ślizgnęła mu się noga, 

rzuciła się na niego 1 wbiła mu 
pazury w udo, 

dając tym hasło reszcie towarzyszy swo- 
ich, które za jej przykładem napadły na 
pogromcę. Najmądrzejszy i największy z 
nich, tygrys bengalski podszedł do niego 
od tyłu, by dobrać mu się do gardła. W 
najwyższym paroksyźmie strachu i nad 
ludzkim wysiłkiem 

trzasnął go napadnięty pięścią w pysk. 

Nastąpiły sekundy oczekiwania, które 
rannemu zdały się latami. Potem jakby, 
już z daleka usłyszał krzyki ludzi i uj< 
rzał niby przez mgłę panikę. Miał wra» 
żenie, że nastąpił już koniec i że nads 
chodzi już śmierć, 

Na całym ciele miał on jedną ranę 
i nogi były formalnie poszarpane, a brzuch 
i głowa zalane krwią. Położono go na 
materacach i polewano utlenioną wodą. 
I mimo, że wszyscy uznali go za straco+ 
nego, znajduje się on już dzisiaj na dro< 
dze do zdrowia. 


Zna się na ludziach z 
= Mój panie, patrzysz na mnie jak ną 
głupca. 
— O przeciwnie, podziwiam pańską 
zdolność odgadywania myśli, 


„Zawracała głowy cudzym mężom” 


Niezwykła sprawa żon robotników fabryki przeciwko młodej 
i ladnej laborantce 


(Warszawa (tel. wł.) Za sprzysięże- 
nie żon robotników fabryki w Ożarowie 


NOWE „HULAJ - NOGI* A 
Na plażach kalifornijskich pojawiły się najnowsze rowery bez kół zębatych I bez 
pedałów. Rowery te, odmiana starej „hulaj - nogi“ — są bardzo popularne wśród 
płci pięknej. Pęd uzyskuje się przezpochylanie ciała naprzód i wstecz, 


przeciwko młodej i przystojnej laborantce, 
posądzonej o bałamucenie mężów — roze- 
grał się ciekawy proces w sądzie grodz- 
kim. Powszechna fama głosiła, że labo- 
rantka uwodzi żonatych ludzi, pozostaje 
z nimi wieczorami w fabryce, a nawet 
ktoś kiedyś podejrzał laborantkę na kola- 
nach u pewnego majstra. To też nie o- 
szczędzano dziewczyny, wytykając ją pal- 
cami i mówiąc wprost: 


P Oto ta, która tłucze się z chłopaka- 
mi. 

Laborantka zaskarżyła trzy żony ro- 
botników o obrazę i obelgi. Na rozpra- 
wie było wesołe widowisko, gdy oskarżo- 
ne gwałtownie wycofały się, mówiąc, że 
powtarzały tylko to, co same słyszały. 


Natomiast świadkowie, którym nic nie 
groziło, dawali folgę językom. Opowiada- 
li, że w domach owych oskarżonych nie- 
wiast oddawna powstają kłótnie o labo- 
rantkę. Żony wyrzucają mężom, że wyda- 
ja pieniądze na zabawę z uwodzicielką, 
gdy ich dzieci cierpią głód. Kiedyś nawet 
żony robotników wyległy pod fabrykę z 
formalnym żądaniem: 

— Niech się odczepi od naszych mę- 
żów. 

Sędzia zapytywał, czy chodziło o plot- 
ki, czy też istotnie laborantka była ko- 
chanką robotników. 


Jedna z żon odparła na to: 


— E, kochanką nie była, ale głowy im 
zawracała i słyszałam, że jeden nawet 
chciał się przez nią z żoną rozwieść. 

W sporze niewiast zarząd fabryki za- 
jat obojętne stanowisko, a przedstawiciel 
dyrekcji oświadczył, że laborantka jest 


Urocza gwiazda filmowa Claudette Colbert 


wzorową pracownicą i dlatego, pomimq 
różnych plotek, nie będzie wydalona. 

Ciekawe, jest, że gdy żony robotników 
procesowały się, mężowie ich nie brali w 
tym udziału i żedon z nich nie stanął w 
Toli świadka, a gdy zanadł wyrok, skazu- 
jący wszystkie trzy żony na kary pienię- 
žne i aresztu, mężowie kategorycznie 04 
świadczyli, że nie dadzą ani grosza na a+ 
pelację w tej sprawie. 


„Oskarżone przyjęły wyrok z zawzięto- 
ścią. W korytarzu sądu wykrzykiwały 
one, że choćby nie wiem co nastąpiło, nie 
zapłacą ani grosza za tę „lafiryndę”. 

Skazujący wyrok sądu nastanił wobec 
bezpodstawnych plotek i niczym niepo- 
twierdzonych podejrzeń, głównie wskutek 
tego, iż robotnicy, z którymi laborantka 
rzekomo miała prowadzić flirt, nabrali 
wody do ust, 


x— 


